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RP.3A MINISTRÓW
CO UCHWALIŁA NA OSTATNIEM POSIEDZENIU?

Dnia 20 maja r. b., pod prze
wodnictwem p. Premjera Sławka, 
odbyło się posiedzenie Rady Mi
nistrów, na którem uchwalono fu. 
in. wniosek kierownika Minister
stwa Skarbu w sprawie akcji kre
dytowo -  budowlanej, a w szcze
gólności o zużycm wpływów z 
pierwszej serji premjowej pożycz
ki budowlanej wartości nominal
nej 50 miljonów złotych w zło
cie, oraz wniosek o rozszerzeniu 
granic miasta Burysławia.

Ponadto Rada Ministrów
uchwaliła upoważnić wojewodę 
śląskiego do wniesienia do Sej
mu śląskiego projektów szeregu 
ustaw m. in.: ustawy o budów-le 
kolei lokalnej normalno - torowej 
Cieszyn —  Zebrzydowice —  
Moszczenica, ustawy o budowie 
kolei lokalnej normalno - torowej 
Strzebin - Woźniki, - ustawy w 
sprawie wyrażenia zgody przez

N ajw iek&za PfcDrykaPianin wPoisca

SEJM ŚLĄSKI
zwołany na 27 maja.

P. Prezydent Rzeczypospolitej pod
pisał dekret, wyznaczający term in 
pierwKzegc posiedzenie Sejmu śląskie
go na poniedziałek, 27 b. m.

N a posiedzeniu tem dokonany bę- 
azie wybór prezydjum  Sejmu śli
skiego.

HOJNY DAR
P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

W  czasie pobytu na Jasnej Górze 
w Częstochowie w dniu Ż7 kwietnia- 
1930 r. Pan Prezydent Rzeczypospo
litej zuńedzil ró'umież będącą na 
ukończenM katedrę w  Częstochowie.

Pragnąc przyczynił się do uświr 
tnienia te j najw iększej w Polsce 
św iątyni, Pan Prezydent Rzeczypo
spolitej ufundował witraż, przekazu
jąc potrzebną kwotę 10.000 zł. na rę
ce księdza B iskupa częstochowskic- 
to, dr. Kubiny

Sejm śląski ■ na rozporządzeni 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej o 
umowie o pracę najemną pracow
ników umysłowych z dnia 16 
marca 1928 r., o umowie o pracę 
najemną robotników z dnia 15 
marca i928 r., o bezpieczeństwie 
i higjenie pracy z dnia 22 sierp
nia 1927 r., o produkcji, przywo
zie i używaniu bieli ołowianej, 
siarczanu ołowiu i innych związ
ków ołowianych z dnia 30 czerw
ca 1927 r.

SEJM 23 MAJA
Dekret P. Fiezydenta o ^wołaniu 

nadzwyczajnej sesji Sejmu.
Pan Prezydent Rzeczypospoli

tej podpisał wczoraj następujący 
aekret

Na podstawie art. 25 Konsty
tucji, zwołuję Sejm do m. st. 
W aiszawy na sesję nadzwyczaj
ną oa dnia 23 maja 1930 r. 

Warszawa, dn. 20 maja 1930 r.
P R E Z Y D E N T

RZECZYPOSPOLITEJ
(— ) I. MOŚCICKI. 

P R E Z E S  R A P Y  M IN IST R Ó W  
( _ )  W. S Ł A W E IL

K lęsk a  żyw iołow a
W  POWIATACH BARANOWICKIM, STOŁPtCKlM I NOWO

GRÓDZKIM

Teren gminy Doroskiej w  po
wiecie baranowickim został na
wiedzony straszną klęską ży
wiołów.

Spadł grad wielkości kurzych 
Zasiewy zostały zniszczone. 

Uległy również zupełnemu znisz
czeniu sady owocowe. Nastąpiło 
oberwanie się chmury i straszna 
uiewa. Wody na polach sięgały 
po pas.

Najsilniej ucierpiały majątki 
Florianów, Korzeniówka i Teo
file oraz wsie Kowale, Kregle, 
Prąezaki, Pszki, Nowosiółki i 
Podlesie. Niezależnie od powyż
szej katastrofy sygnalizują, że bu
rza połączona z gradobiciem 
przeszła również nad powiatem  
stołpeckim, gdzie również wyrzą
dziła poważne szkody. Również 
burza przeszła nad powiatami

nowogródzkim, nie wyrządzając 
na szrzęscie żadnych szkód.

Według niesprawdzonych jesz
cze informacyj byty w  powiecie 
baranowickim ofiary w ludziach.

(Cleska powodzi
Straty sięgają 1 milj. zł.

Powódź wskutek u s t j r a  ulewnych 
deszczów r.ie przybiera na rozm ia
rach. W ezbrane wody opadają. W 
pow K nomy, ikim  n a  drodze Koło
m yja _  Is -a s  most zerwany. N a 
drodze Ro&mucz —  Jabłonów 2 mo
sty  zerwane, 2 inne mosty uszkodzo
ne, most w W ierbiązu Niżnin, uszko
dzony. \Y pow. Kołomyjskim ewa
kuowano u0 0  osób.
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P o  w y b o r a c h  w o ły ń s k ic h
- NIEWCZESNE SA SARKAZMY ,ZW YCIĘZCÓ W “ Z 1928 ROKU.

Wynik wyborów wołyńskich, 
jeśli nawet nie był niespodzian
ką, to jednak pozostał z całą 
pewnością bardzo pouczającem 
doświadczeniem państwowo - po- 
litycznem.

Fakt, że ludność polska świa
domie (być może!) usunęła się 
od udziału w akcie wyborczym, 
zaciera coprawda pełną wyrazi
stość sytuacji na tym terenie, 
jednakże inny fakt (z poprzednim 
związany), że z urny wyborczej 
wyszli sami posłowie mniejszo
ściowi, i to posłowie o dość zde- 
cydowanem obliczu politycznem, 
nakazuje p r o  f u 1 11 ro mieć ba
cznie na względzie nakaz bar
dziej dbałego czuwania nad zie
miami kresowemi. Nie jest to 
bowiem żadną miarą teren, na 
którym wolno byłoby uprawiać 
demonstracyjne dąsy polityczne i 
przez konsekwencje tych dąsów  
sypać sute obroki w żłoby dema- 
gogji seperatystyczno - nacjonali
stycznej naszych mniejszości.

Polityka polska na obszarach 
mieszanych pod względem naro
dowościowym musi stanowczo 
wykazywać większą konsekwen
cję, większą zdolność organicz
nego i trwalszego rozwiązywania 
istniejących tam zagadnień sto 
sunku ludności do państwa i do 
narodu polskiego, większą siłę 
poruszania umysłów i kierowania 
ich na szlaki orjentacji dośrodko
wej.

Taka sytuacja, że wiosną 1928 
roku w wyborach wołyńskich 
(Łuck) przechodzi dwóch po
słów, reprezentujących silnie ak
centowany front państwowy, a w 
dwa lata później jedynem stron
nictwem, które usiłuje reprezento
wać tam polską myśl państwo- 
polityczną i narodową, jest... kla
sowo - radykalne „Wyzwolenie", 
i w wyborach nie przechodzi ani 
jeden Polak —  taka sytuacja jest 
do gruntu niezdrowa.

Wykazuje ona —  przynaj
mniej w poważnych pozorach, —  
że względy polskiej racji stanu, 
które na tych obszarach powinny 
być szczególnie pieczołowicie 
przestrzegane, ulegają silnym 
fluktuacjom, że przebijają w nich 
nasze wewnętrzne rozterki i dąsy, 
i że łatwo ryzykuje się ekspery
menty, których konsekwencje nie 
zawsze mogą być pożądane.

Wiadomo bowiem, że radyka- 
li ukrańscy uczynią wszystko, 
aby przedstawić wynik niedziel
nych wyborów jako swój sukces 
i podkreślać u r b i  e t o r b i ,  źe 
wpływy polskie, sztucznie zaak
centowane w 1928 roku, obecnie 
cofają się i unikają konfronta
cji z opinją ludności. Takiego 
rezultatu, gdyby nawet uważać 
go wyłącznie za grę politycznej 
złej woli, uznać za korzystny nie 
można.

Cała zaś rzecz polega na tern, 
że korzenie sukcesów wybor
czych listy B.B. w 1928 r. na 
tym (jako zresztą i na Wielu in
nych...) terenie nie były należy

cie zdrowe. Bywają przecież ta
kie zwycięstwa, w Pyrrusie ma
jące swego ojca duchowego, po 
których nie daje się już zwycięz 
cy wrócić na rzekomo zdobyty 
plac boju. Drogi, któremi ks. 
Radziwiłł i p. Wiślicki doszli do 
swoich mandatów, nie były tak 
bezpieczne, aby łatwo było ryzy
kować powtórną po nich piel
grzymkę.

Ale przecież nie o te osoby 
chodziło, jak i nadal nie o osoby 
chodzić będzie, ale chodziło o to, 
aby bezcelowo nie stwarzać wra
żenia, iż polskość na Wołyniu, o 
ile chodzi o opinję społeczną, 
chwiejna jest i mało ugruntowa. 
na. Wzgląd, że już i obecny 
Sejm dogasa politycznie i że nie 
warto zabiegać o fotele w jego 
składzie, nie powinien był rodzić 
nakazu absencji wyborczej, J>o 
subtelności tej gry na Wołyniu 
nikt nie może pojąć, natomiast 
Ukraińcy mogą dowodzić, ze, nie 
mogąc orężnie, kartkami wybór- 
czerni sprawiają „lachom" nowy 
Korsuń czy Żółte Wody.

Równorzędnie z innemi prze
jawami przesadnej tolerancji na
szych władz względem agresji 
politycznej mniejszości południo
wo - wschodnich, maksymalizm 
ukraiński może znajdować zbyt 
dobre warunki rozwoju, co dla in
teresów państwa i narodu pol
skiego korzystnem żadną miarą 
nie będzie.

I dlatego sarkazmy prasy ts.B., 
wyrażające rodzaj szyderczej sa

tysfakcji z wyników wyborów:
„a widzicie! nas brakło i wszyst
ko się wali“ —  są nie na miej
scu. Zupełnie bowiem nie wia- 

; domo, czy to istotnie wycofanie 
się bloku bezpart spowodowało 
zanik inicjatywy polskiej do u- 
jawnienia naszych sił na tym te
renie, czy może raczej po „zwy
cięstwie" tego bloku w 1928 r., 
zakwestjonowanem przez bez 
stronny sąd, polskość —  mówiąc 
obrazowo —  nie miała tam po 
co się schylać.

Siewy polskości na Kresach 
powinny dawać tak wrośnięte w 
grunt i tak silnie czarem idei dę
by, że bez względu na konjun- 
kturę myśl polska winna budzić 
tam szerokie i przyjazne echa. 
Dziś jesteśmy, niestety, bardzo 
jeszcze od tego dalecy i to jest 
deficytem naszym na obszarach 
mieszanych.

Blok Bezpartyjny dał niedaw
no ołyskotliwy fajerwerk suk
cesu polskiego na tych ziemiach, 
ale ten fajerwerk zgasł, nikt in
ny z tępionych nowej pochodni 
nie podniósł, i wobec tego trzy
dziestu procentami frekwencji 
wyborczej wyszło pięciu płat
nych ze skarbu państwa przer 
djety poselskie agitatorów rady
kalizmu narodowościowego.

Być może, nie na długo, sko- 
roby Sejm miał być rozwiązany. 
Ale przecie niekoniecznie ma noc
na rosa oczy wyjadać, niir 
wzejdzie piękne polskie słońce 
nad wschodem Rzeczypospolitej

Dziefi p o lityczn y
PIERWSZE POSIEDZENIE 

SEJMU
Wobec tego, że zarządzenie p. 

Prezydenta Rzplitej o zwołaniu 
nadzwyczajnej sesji sejmowej 
pojawiło się już wczoraj w ieczo
rem, p. Marszałek Sejmu, Da
szyński uznał za możliwie ze 
względów technicznych podjęcie 
prac Sejmu już w  piątek, dnia 23 
b. m., t. j. w  dniu, na który Sejm 
jest zwołany. Pierwsze posie
dzenie Sejmu odbędzie się zatem 
w piątek o godz. 12 w poł.

Poiządek dzienny będzie fifż 
w dniu dzisiejszym rozesłany 
posłom. Będzie on obejmował 21 
zalegających w  Sejmie projek
tów gospodarczych. W szcze
gólności obejmuje on w  pierw
szych punktach różne projekty 
ustawodawcze, wniesione przez 
rząd, następnie dalszą dyskusję 
nad ustawą o reformie podatku 
obrotowego, projekt ustawy o 
ulgach dla nowo-wznoszonych 
budowli. Zkolei Sejm przystąpi 
na tern posiedzeniu do zatwier
dzenia wszystkich dodatkowych 
kredytów z lat ubiegłych, m. in. 
z r. 1927 i 1928, z któremi wiąże 
się, jak wiadomo, sprawa b. mi
nistra skarbu, p. Czechowicza. 
Ponadto Sejm ma załatwić no
welę do ustawy o Banku Rol
nym. Według pogłosek posiedze
nie nie potrwa dłużej jak do g. 
3-ej po poł.

Następne posiedzenie Sejmu 
odbyć się ma w e wtorek, dnia 
27 b. m.

NOWI POSŁOWIE  
Nowi posłowie wybrani przy 

wyborach uzupełniających w  
okręgu Łuck - Równe zwrócili 
się do państwowej komisji w y- 
borczej o wystawienie im pism 
uwierzytelniających.

6 nowych posłów chce złożyć  
ślubowanie poselskie już na 
pierwszem posiedzeniu nadzwy
czajnej sesji sejmowej.
WIZYTA WŁOSKIEGO MINI
STRA SPRAW  ZAGRANICZ

NYCH W  WARSZAWIE  
Jak nam donoszą ze źródeł 

dobrze poinformowanych, w izy
ta Ministra Spraw Zagranicz
nych p. Grandiego w  Warszawie 
nastąpi wcześniej niż zapowie
dziano. Przyjazd ministra Gran
diego do Polski nastąpić ma już 
dnia 9 czerwca. Min. Grandi za
bawi w  W arszawie dwa dni i 
będzie podejmowany przez naj
wyższych dostojników państwo
wych.
ROKOWANIA GOSPODARCZE  

Z NIEMCAMI 
W związku z rozpoczynające

mu się w  dniu 23 b. m. pertrak
tacjami z Rzeszą Niemiecką w  
sprawie zniesienia szeregu ogra
niczeń gospodarczych w  dzie
dzinie zakazów przywozowych  
wyjechali z ramienia Min. Spr. 
Zagr. do Berlina pp.. Sokołow
ski i Łychowski. Pertraktacje te 
umożliwić mają Polsce przyję
cie konwencji Ligi Narodów, 
uchylającej ograniczenia gospo
darcze.

P rzegląd  p ra sy
ETATYSTYCZNE REFLEKSJE 

Kiedy już zaczęło być bardzo 
blisko sesji nadzwyczajnej, kiedy 
mimo zbliżenia się końca maja 
t. zw. ożywienie gospodarcze ani 
myśli się ujawnić — zebrał się Ko 
mitet Ekonomiczny Rady Mini
strów i uchwalił: znieść etatyzm!  
Wielkie to zagadnienie i uchwa
ła była ogłoszona powszechności 
obywatelskiej bardzo obszernie 
oraz bez opóźnienia.

Krakowski „llustr. Kurjer Co
dzienny" , który doskonale wyczu 
wa, że waga tej uchwały dla zbie- 
dzonego społeczeństwa może wy
dać się bardzo wielką — wlot u- 
derzył w ton triumfu: nasza to
zasługa, że się owa zmora likwi
duje! W świetle owego artykułu 
wyglądają sprawy tak. jakgdyby 
sam jeden dzielny poseł Dąbrow
ski walczył o wolność ekonomicz 
ną kraju. Jest w tem jaskrawa 
przesada, co wyraźnie podkreśla
my.

Natomiast słusznie wytyka or
gan krakowski, że:

Dopiero dziś na tle obec
nej sytuacji gospodarczej 
rząd mógł stwierdzić, jak 
wielkiem obciążeniem finanso 
wem dla skarbu są przedsię
biorstwa państwowe, które 
są jednocześnie dużym cieża 
rem dla konkurencyjnego 
przemysłu prywatnego. Do
piero dziś zrozumiano w War  
szawie, iż posiadanie włas
nych przedsiębiorstw państwo 
wych uniemożliwia rządowi 
prowadzenie wolnej polityki 
gospodarczej, t. /. polityki ra 
cjonalnej, podyktowanej cało 
kształtem interesów państwa, 
a nietylko fiskałistycznym  
interesem danego przedsię
biorstwa".

Nie wszyscy mimo to wieżą w 
■efność i szczerość tego odwrotu 

rządu z pozycyj etatystycznych.
„Gazeta Warszawska" sądzi, 

e żadnej głębszej reorientacji nie 
pędzie, że „zrobione będzie tyle, 
Je wypadnie z konieczności" i ję
li nawet etatyzm będzie nieco 

pohamowany, to tylko z powo- 
!u... braku pieniędzy na gospo- 
larkę przedsiębiostw państwo
wych. Albowiem:

Etatyzm jest rodzonem 
dzieckiem i podporą rządów  
pomajowych, które przez nie

go karmią obficie jednych, a 
trzymają w zaieżr.ości dro
gich; niestety kosztem trze
cich, których jest najwiącejt

Bądźcobądź, to trzeba stwier
dzić, etatyzm doczeka! się koń 
ca. Raz zahamowany — napew 
no będzie się zwolna likwidował

PRZED SESJA SEJMOWA '
Już dekret ogłoszony! Już te- • 

legraf zwołuje posłów! Już w pią- • 
tek (piątek — zły /początek!) - 
ma się odbyć pierwsze posiedze
nie izby posłów...

Co będzie?...
„ABC" uważa, że niema się 

co bawić w ciuciubabkę: trzeba' 
rozwiązać ten parlament — po 
formalnem przekazaniu jego praw 
do zmiany konstytucji na Sejm 
następny — i ogłosić nowe wy
bory: bo tylko ta odroga

...może położyć kres bez
władowi i doprowadzić do 
wyjaśnienia sytuacji politycz
nej i gospodarczej w Polsce.

„Robotnik" notuje tylko moż
liwości, ale cytuje wśród nich je
dną, niepozbawioną... pieprzyka: 

..zaproponowanie Sejmo
wi, by... wybrał stalą Komi
sje dla „współpracy" z  gabi
netem p. Sławka w walce z 
kryzysem  gospodarczym  
przy jednoczesnem zamknię
ciu sesji.

Aż  do komizmu ..oryginalnie" 
traktuje sprawę „Kurier Poran
ny", truchlejący na samą myśl, 
że parlament mógłby dojść do 
głosu. Oto opozyc/a:

...w gruncie rzeczy prag
nie niedojścia do skutku roz
praw sejmowych, wie bo
wiem, że sie skompromituje; 
do przeprowadzenia hasła na 
prawy gospodarczej nie jest 
zdolna i woli aby . pracował 
nad tem iv dalszyn ' ciągu 
rząd, który  w tym kierunku 
zaszedł już bardzo daleko. 
Dlatego też stawia opozycja  
na pierwszym planie „likwida 
cje obecnego regime‘n, co ma 
sie wyrazić  w niezwłocznym  
po otwarciu sesii wniosku o 
votum nieufności do rządu p. 
Sławka.

To jest także... „pogląd" na 
rzeczy i stosunki!

A więc — labirynt, mrok, nie- 
wiadomość dnia i godziny!

Ś .  p .  K s .  K a n .  
E d w a r d  S z c z o d r o w s k i
Wczoraj rano, dnia 21 b. m, 

po pięciodniowej chorobie umarł 
proboszcz i dziekan w  Żyrardo
wie, ks. kanonik Edward Szczo
drowski.

Ks. kan. Szczodrowski urodził 
się w  Pułtusku 13 października 
1875 r.

Święcenia kapłańskie otrzy
mał w r. 1898. Był prefetem 
szkół warszawskich, poczem od
dał się pracy parafjalnej w  Głu
chowie, skąd na krótko przed 
wybuchem wojny został prze
niesiony na stanowisko probosz
cza i dziekana w  Gostyninie.

W ciągu kilku lat swego dusz- 
pasterzowania w  Gostyninie po
za pracą kościelną oddany był 
całkowicie akcji społecznej. Nie 
było organizacji, w  którejby nie 
brał czynnego udziału. Mimo lat 
wojennych i trudności lokalnych 
pozostawił po sobie wieczystą  
pamiątkę w  postaci pięknego, 
stylowego kościoła i plebanji 
zbudowanych w Gostyninie.

Odznaczony kanonją kolegia
ty łowickiej ks. Szczodrowski

[został przeniesiony do Warsza
w y na stanowisko rektora ko
ścioła po - dominikańskiego i 
wkrótce potem dyrektora w y
dawnictw „Polaka - Katolika", 
Przeglądu Katolickiego i Posie
wu. I tutaj pobyt jego zaznaczył 
się pracą niezmiernie gorliwą na 
terenie bractw przy kościele, 
które starał się ożywić, dosto
sowując do potrzeb czasu, oraz 
v/ administracji wydawnictw ka 

.tolickieh, usprawniając całą ma
szynę wydawniczą, wnosząc du
cha spokoju i natężonej pracy.

W r. 1927 ks. kan. Szczodrow
ski przeniesiony został na sta
nowisko proboszcza i dziekana 
w  Żyrardowie, gdzie znowu od 
dał się pracy religijno - społecz
nej, a w kościele rozpoczął bu
dowę nowego wielkiego ołtarza

Na tem stanowisku znalazła 
go śmierć po bardzo krótkie, 
chorobie, przecinając nić jegc 
żywota, gdy jeszcze był w  peł
ni sił.

Reąuiescat in pace!
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UTPnZfWd NdhkiRU
Cele Czang Kai Szeka.

L o n d y n ,  SI maja (te l). — Do
noszą tu  z  Szanghaju: W ojska rzą  
du nankinsmegc pod osobistem kie- 
roumictwem Czang K ai Szeka u yru- 
szyły ze swej bazy operacyjnej Hs-i 
Ćza/u K u do generalnej ofenzywg  
przeciwKo wojskom północnym. C 
jem te j o fcnzyw y je st opróżnienie 
Chin centralnych aż do Hwang Ho 
oraz zniszczenie w decydujących bit
wach sil arm ji północnych- W edług  
wiadomości z  neutralnych źródeł nan- 
kińskich ofenzywa posuwa się po
myślnie naprzód.

Generał Fcng w strzym uje się z 
wystąpieniem przeciwko arm ji poi 
nocnej do chwili wyczerpania się si
ły  uaerzenia Czang Kai Szeka.

M ebezpisczei istwo niem ieckie dla Polski
DOKUMENTY Z KSIĄŻKI CLEMENCEAU 1 Z RZECZYWISTOŚCI POLSKIEJ.

Pi?yszka w a low i
Głównie na potrzeby rolnictwa

B u d a p e s z t  20 mata ( tel).  
Węgierski minister skarbu podpi
sał wczoraj olerte peszteńskiego 
Banku handlowego na pożyczkę  
iv wysokości dziesięciu milionów 
dolarów. Suma ta przeznaczona 
bądzie na popieranie kreaytów  
eksportowych dla rolnictwa.

Druga pożyczka  w tej samej 
wysokości zostanie zawarta z  
końcem lipca. Wysokość jej, jak 
donoszą z  kol poinlormowanych, 
odpowiadająca 120 milionów pen- 
go, powie uszy sie do wysokości 
ISO milj. przez dopłatę od szwedz  
ko - amerykańskiego koncernu za 
monopol zapatczany Z kwoty tej 
120 milj. przeznaczone zostanie 
na cele rolnicze, 10 milj. dla rze
miosł, 20 milj. na parcelacje, po- 
zatem na inwestycje kolejowe.

Warunki GaniMepo'
Cztery zasadnicze punkty

W i e d e ń ,  21 maja. „A r b e i- 
t e r  Z tg .1' donosi, że koiespon- 
dent „ D a i l y  H e r a l d "  miał 
rozmowę z Gandhim, który o- 
swiadczyl, że zgodziłby się na 
rozpoczęcie angielsko - indyjskiej 
konferencji, jeżeliby spełnione 
były następujące warunkR 

1) oficjalnym punktem progra
mu konferencji ma być sprawa 
konstytucji, któraby zapewniła 
Indjom niezawisłość,
, 2) zniesione musza być: poda
tek od soli, wyszynk rapojów 
wysokoprocentowych alkoholo
wych, jak również pizyw óz za
granicznego sukna,

3) więźniowie polityczni muszą 
być równocześnie uwolnieni, 4) 
reszta punktów, wymienionych 
dawniej w  liście Gdanhiego do 
wicekróla, musi być spełniona. 
Punkty te dotyczą politycznego 
ustawodawstwa, obniżenia w y
datków na wojsko i t. d.

Nikt może tak jasno i wyraź
nie nie przedstawił niebezpieczeń 
stwa grożącego światu obecnie ze 
strony nacjonalizmu niemieckie
go, jak to uczynił stary tygrys 
z Wandei, Jerzy Clemenceau, w 
swoich przedśmiertnych pamięt
nikach p. t. „ B l a s k i  i n ę d z e ,  
z w y c i ę s t w  a”.

Całe dziesięciolecie powojenne 
było niczem innem. zdaniem jego, 
jak ciągłem Kaleczeniem i ogra
niczaniem traktatu wersalskiego 
na korzyść Niemiec, dzięki kra- 
marstwu Amerykan, zawiści A n 
glii do Francji i ustępliwości nie- 
tylko parcyfistycznej, ale defety
stycznej powojennych rządów we 
Francji

Dość powiedzieć, że szkody, 
wyrządzone przez niemieckie bar 
barzyństwo Francji, obliczone 
pierwotnie na 133 miliardy zło
tych marek, zredukowano obecnie 
w planie Younga na 22 miliardy 
i to wątpliwe, czy bedą one za
płacone.

W szystkie w traktacie wersal 
skim zastrzeżone ograniczeni-, 
zbrojeń wojenn3?ch, Niemcy urągli 
wie zbagatelizowały. Zamiast 
przyznanych im traktatem (164 
art.) 102.000 karabinów, 1928 ka
rabinów maszynowych, 540 więk
szego lub mniejszego kalibru ?°roni? 
dział, w ostatnich rylko 5 latach 
Niemcy wykonały 200.000 karabi
nów, 20.000 karabinów maszyno
wych, 19.000 dział Dołowych i
2.000 większych dział.

Zamiast przyzwolonych im
450.000 pocisków posiadają obec
nie 2.500.000, posiadają fabryki 
amunicji i samolotów w Rosji i 
Szwecji. Sami sie szczycą Niem
cy, że mogą wysłać do boju na
zajutrz po mobilizacti 1000 dosko 
nale zaopatrzonych samolotów i 
wypuszczać ich następnie 3000 na 
miesiąc.

Dzięki swej stutysiącznej 
Reichswehrze i stutysiącznej Schut 
zpolizei wraz z wyszkolonymi

dowe niemieckie rewizji granic
wschodnich?

Zwraca na to uwagę Clemen
ceau, cytując z książki ostatniej 
generała Seeckta p. t, „Przy
szłość cesarstwa niemieckiego'1
tego rodzaju zaborcze, i  dla Pol
ski gT 5Źne wynurzenia.

„Celem naszej polityki jesi
odbuaowa Niemiec, jako wielkiej 
potęgi wojskowej"... „Anglja już 
uważa za niewłaściwe istnienie 
niemal groteskowego (!) koryta
rza polskiego". Te wszystkie trak 
taty utrzymują w całej Europie 
ogniska ciągłych zatargów, któ
rych pokojowe rozstrzygnięcie bę 
dzie^ trudne, a bodaj czy nawet 
wogóle możliwe. Niemiecka poli- 
tyKa zagraniczna ma rozwiązać 
te problemy, są one dla niej po
lem walki. Taka rozpoczynająca 
się walka wymaga z naszej stro
ny siły; musimy zatem stworzyć 
siłę j?knajprędzej“.

Nietylko jednak Niemcy mó
wią i piszą, ale i działają ener
gicznie w tym Kierunku. Wykazał 
;o już przed 3 Jaty Septimus w 
broszurze p. t. „Irreaenta niemie
cka w Polsce": Proces Deu+sch- 

in . lotwi |  ził na całej iinjr natychmiast usunąć z  Polski przy  
rewelacjo „S epumusa". najmniej przywódcę hanatyzuw

Ze Niemcom chodzi tu nie o j wzgl. jego spadkobierców, aby w 
mniejszości niemieckiej, fcn sposób wyrazić protest pol- 

w Poi ce nikt gnębić nie ski przeciw hersztowi antypol- 
myśli, lecz o wywołanie na ski-jsfeń?/ propagandy i apostołowi ha 
nięcie jeNma powstania na p o i-, niebnego rugowania Polaków z  
skieb kresach celem snowodowa- własnej ziemi 
nia interwencji niemieckiej, to na
macalnie stwierdził pewien hrabia

niemiecki i junker pruski z powia 
tu wyrzyskiego, którzy tego ro
ku jeszcze w styczniu przemycali 
do swoich rezydencyj przez gra
nicę karabiny maszynowe i gra
naty ręczne dla powstania prze
ciw Polsce. Z naszej strony nie 
robiono z tego użytku polityczne
go, tylko dobra przyłapanych 
zdrajców stanu przekazano na 
rzecz reformy rolnej.

Pizycnwycono na gorącym u- 
czynku tylko 2 zdrajców stanu. 
Ile jednak takich arsenałów bro
ni znajduje się po dworach nie
mieckich w Polsce? Przed 4 laty 
odkryto takie arsenały, zakopane 
w skrzyniacn, w kilku osadach 
niemieckich nad Notecią; znamy 
kolonistów, kiórym swego czasu 
udowodniono zakopywanie broni 
{i pociągnięto icn za to do odpo
wiedzialności w sposób aż nazDyt 
łagodny.

Na ucisk w  Polsce Niemcy 
nie mają zaiste powodu skarżyć  
sie. Przecież te rządy polskie nie 
zlikwidowały nawet dóbr Chocie- 
szewirkich ojca hakatyz. Hanse- 
manna, choć przecież honor Pol
ski domagał sie natarczywie, aby

Rozrucny yłodowe
Padło kilkaset osób. Pożar 

katedry
L o n d y n ,  20 maja (tel). — 

Donoszą, tu z Szanghaju: w,
okręgach, nawiedzonych głodem 
rozpoczęły się rozruchy chłop
skie. Cztery tysiące głodujących, 
chłopów napadło na miasto 
Siam, podpaliło je i splądrowało. 
Składy ryżu zostały zrabowane

Następnie bandy uderzyły ną 
miasto Hukon, które jednak sta
wiło zacięty opór. Nadciągnęły 
posiłki wojskowe, bitwa trwała 
trzy dni. Po stronie chłopów pa
dło kilkaset osób.

Wskutek cofnięcia się wojsl 
nankińskich z Hankou, wybuchł* 
tam rozruchy pod wodzą komu
nistów. W sąsiedniem mieście 
przemysłowem Hsiaukar. spalo
no katedrę katolicką, ratusz . 
wiele domów.

IM K. Krotoski.

U S U N I Ę C I E  W Z A J E M N Y C H  ; Z A K A Z Ó W
NO l A KZĄDU DOLSKIEGO DO RZĄDU NIEMIECKIEGO

B e r l i n ,  20 maja (tet.). — 
„ Be r i .  T a g e b  1 a 11“, podając 
wiadomość o nocie rządu pol
skiego do rządu niemieckiego, 

znakomicie organizacjami wojsko j Propor,ującą odbycie wspólnej
wemi, jak Stahlhehr. i inne, m o g ą  I konferencji w dniu 21 maja w
przeciwstawić francuskiej stałej celu usunięcia zakazu obrotu 

towarowego pomiędzy tymi dwo 
ma krajami, dodaje uo tego na
stępujące komentarze:

tesro rorizaw  !•

armji z 240.000 żołnierzami od 
razu 480.000 gotowego do boju we 
wszystko zaopatrzonego żoł ue-
rza i odrazu Francję, niestety na P.o^mowy teno  ̂ rodzaju brane j  Niemczech złe wrażenie 

nie zabezpieczoną zalać bj ’y pod uwpge iw, po podnisa- ciągnęłoby sprawę w 
straszliwą inwazją.

granicy 
nanowo

Tak pisze o sytuacji Francji 
najlepszy znawca stosunków woj 
skowych były minister wojny i 
obrońca Fiancji, Clemenceau.

A sytuacja Polski, jakże wy
gląda wobec już publicznych jaw 
ni hi p o g ró że k  wojennych i jasno 
postawionej przez czynniki urzę-

T a j e t t m i c a
S p e w ś e d z i

pod tym tytułem wyszedł nowy nakład 
przepięknej powieści, napisanej przez 
Ks. J Ó Z E F A  SPILLMa N N A  T. J -

O  poczytnoścł tej powieści świadczy fakt, że ostatn ie wydanie 
— — wyczerpało się w przeciągu jednego roku.

Zamawiać D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J

rs*

nia unism handlowej. W ra
mach ogólnywt rokowrń han
dlowymi nie było dla nich miej
sca. Od przebiegu ich uzależ
nione będzie przystąpienie Pol
ski do konwencji genewskiej z 
listopada 1927 r , na co jest czas 
do 31 maja r. b. Jakkolwiek roz
mowy te rozpoczynają się nie
co póino, mimo to są 
skieni pocieszającem, odpowia
dają bowiem intencji rozmów 
Zaleskiego z Curtlusem, w któ
rej Zaleski oświadczył, że Pol
ska musi przeczekać aż wyjaśni 
się działanie nowych taryf cel
nych niemieckich.

Natomiast poruszanie spraw 
nadzoru weterynaryjnego nie ma 
nic wspólnego z tą konwencją 1 
w tej sprawie wszystkie pań
stwa zastrzegły sobie wolną 
rękę.

Gdyby jednakże Polska pod
wyższyła swe taryfy celne tak, 
że podwyżka ta uderzyłaby w 
Niemcy, to byłoby to sprzeczne 
z duchem zawartej umowy kan
ałowej i wówczas weszłaby w  
grę idauzula, przewidująca wcze 
śniejsze wymówienie umowy. 
Nieprzedłużenie Sejmowi umowy 
do ratyfikacji, wywarłoby w

i prze- 
d ciszą 

przyszłego.

Trudno przewidzieć
co będzie po zw ołaniu sesji?
B e r 1 i n, 20 maja (te.). —Pra

sa omawiając zwołanie Sejmu na 
nadzwyczajną sesję, zaznacza, 
że Sejm mogmy pracować, nie 
wywołując tarć z rządem, gdy
by sie zajął ratyfikacją umów 
międzynarodowych.

Z drugiej strony w  skład rzą
du wchodzą ministrowie Prystor 
i Czerwiński, którym zgłoszono 
votum nieufności!, nad czem Sejm 
nie będzie mógł przejść do po
rządku dziennego. Możnaby spra 
wę załatwić przez rekonstruk
cję gabinetu, jednakże w ątpił-1 
wem jest, czy Piłsudski zgodzi 
się na ustąpienie Pry stora oiaz  
czy Sejm zechce tolerować oso 
bę Sławna.

Z powyższych powodów trud* 
no przewidzieć rozymj wypad
ków.

„Fokeiowe" manewry
Flota Stanów Zjednoczonych
W as z y  n g t o n. 21 maja. — 

Wielkie wrażenie w yw ołały ma
newry łodzi podwodnych i aero
planów, należących du amery-" 
Kańskiej floty wojennej.

Manewrom przyglądał się pre
zydent Hoover, który przyjął de 
filaóę lodzi podwodnych w  miej
scowości znajdu.ącej sięo 36 mil 
od przylądka Virginia. Przepły
wając przed jachtem prezydenta 
każda z łodzi oddawała na po
wijanie 21 wystrzałów armat
nich.

S o w i e t y  a  I n d  j e
„REWELACJF DZIENNIKA ,RA BOCZĄ JA MOSKWA' t

M o s k w a ,  21 maja. — „R a - 
b o c z a ja M oj s k w  a" przewi- 
clLlje’ że angielska opinja publicz
na zechce przerzucić odpowie
dzialność za wypadki w  Indjach 
na komintern i rząd sowiecki.

„R a b o c z a j a M o s k w a "  
uprzedza fakty i odpowiada w  
dzisiejszym numerze na zarzuty 
z któremi w przyszłości może 
się spotkać - Związek sowiecki. 
Dziennik dowodzi że wersje o 
intrygach Moskwy i agitacji ko- 
minternu, Które przedostawać 
się mają z środkowej Azji przez

OD P Ó Ł W I E K U  P O W S Z EC H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

tub
KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 
Warszawa, Krakowskie P rzedm ieście  Nr. 71.

2ADAĆ w sz ę d z ie  w  ks ięg a r n ia c h .
C e n a  3 , — z  p r z e s y ł k ą  3 , 5 0 .

AGq
ST. GÓRSKIEGO

W  A R  S Z  A  W A

P O T

p c m  u z / c i y  u s u w a !

EKSIKANS

Afganistan do Indyj, stwarzają 
żyw ioły antysowieckie.

Dalej druKuje dziennik jako re- 
w elacyjną w iadom ość, że w  
Niemczech, Polsce i państwach 
bałtyckich  skupow ana jest broń 
typu rosyjskiego, k tó ra  następ
nie w y sy łan a  m a być do Lon
dynu.

Machinacje te, —zdaniem R a- 
b o c z e j  M o s k w y "  — prze
prowadzają francuska i angiel
ska agentury wywiadowcze, ce
lem skompromitowania Rosji 
sowieckiej. — Pul. Aj. Tel

Is H % E
B u d o w a n e  w W a r s z a w i e ,

Dojazd tramwajem.
Planj zatw ierdzone Dajemy 
n rf-chm iasf akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kwadra,- 
towy na 2-u le tzie  bezprocento- 

Sp. Ake
» ,?»» ul Żbraw*a 33,
teicfon 23-66; w *wiet& 223-9f 

Od 9 — 2 i 4 - 7

W
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Katolicyzm  niem iecki
Dr. O tton  F o rs t B attag lia  po 

daje  nam  w dalszym ciągu na ła 
m ach „D i e Ł e i t*’ bardzo  cieka
we spostrzeżeni", tym  razem  o ka 
tolicyzm ie niem ieckim .

W  przeciw ieństw ie do opinji 
w Polsce, z pojęciem  Niem iec 
zw iązane jest jakby isto tn ie  po ję
cie p ro testan tyzm u.

Tak, jak P o lak  i kato lik  uwa 
żani są zazwyczaj za jedno, tak  
N iem iec ma Dyć uosobieniem  p ro 
testan ta .

Je stto  m ylne w rażenie, w yw o
łane naciskiem  psychicznym  grom u 
p rusaciw a, k tó re  do osta tka  dzier 
żyło hegem onję w śród w ieiom iljo- 
now egc niem ieckiego narodu.

N ależy więc przedew szystkiem  
ściśle od siebie od ióżn iać  elem ent 
pruski i isto tn ie  niem iecki, jako
całości.

S taroprusk i duch, czy on bę
dzie w ystępow ał pod fo rm ą jun - 
krów , nacjonalistów , czy socjalde
m okratów , nie ma nic w spólnego 
z katolicyzm em . Są to  pojęcia 
w ręcz w ykluczające się, k tó re  na 
cLwilę tylko m oże połączyć wzgląd 
oportun istycznej polityki.

Co innego jednak  pod tym  
względem  d ają  nam  Niem cy w 
N adren ji, w A lzacji, B aw arii, czy 
A ustrji.

Jak  h isto rja  stw ierdza cał? po 
tęga P m s  w yrosła na w alce ze spo 
łeczeństw em  i ideam . katolickiem i

P ru sy  są dziełem wyłącznic 
H ohenzollernów  i ich oficerów  i 
urzędników , k tó rych  z katolicyz
mem łączył tylko zaw sze wrogi 
stosunek.

D ynastja  H ohenzollernów  w y
rosła na walce z Katohckiemi ro 
dam i H absburgów  W ettinów  
kosztem  czysto katolickich k ra 
jów

P oczątek  P ru s  —  to daw ne 
zakonne państw o K rzyżaków , 
Śląsk odebrany katolickim  H abs
burgom  prow incja Saska kato lic
kim W ettinom , N ad ien ja  j W est- 
falja  — to daw ne ziemie kato lic
kich b iskupów  i rycerzy, nie m ó
wiąc juz o prow incjach, odebra
nych F ian c ji i Polsce.

Rzym  papieski tylko jako zło 
konieczne uznał K ró lestw o P ru 
skie. k torego  panujący  zaw sze ze 
w zgardą lub lekceważeniem  odno
sili się do Stolicy Świętej, podno
sząc natom iast „E w angeliczne po 
słannictw o" H ohenzollernów .

Za w zorem  swej dynastji p o 
szli i jej słudzy —  rycerstw o p ru 
skie, g rab iąc dobra kościelne, urzę 
duicy i m ieszczaństw o, hołdując 
nacjonalizm ow i i w olterja^izm ow i 
i encyklopedystom  wreszcie em i
g rac ja  francusk ich  hugeno tów  i za 
sym ilow ana za F ryderyka I I  in te 
ligencja żydow ska —  oto  składni
ki isto tnych  P rus.

K atolicki elem ent był zawsze 
w opozycji do ducha prusiciego, 
aż do ku ltu rkam pfu  włącznie

D zisiaj po rozgrom ieniu  P ru s  
m ożliwem  jest wszędzie przyjazne 
ułożenie stosunków  między K o 
ściołem i P aństw em  w R epublice 
N iem ieckiej.

N ajw iększem  niebezpieczeń
stw em  katolicyzm u niem ieckiego 
jest to, że nie jest dostatecznie 
św iadom y, jak  bardzo  jednak  duch 
s ta roprusk i p rzenika w szystkich 
N iem ców . /

K ato licy  n ;em ieccy pod w zg lę
dem politycznym  posiadają niezwy 
kła rozp ię tość : od skrajnego  n a
cjonalizm u, aż do .kom unizm u, co 
jest w prost niezrozum iale, w szę
dzie jednak katolicyzm  tęp jest za 
rażony -tarym  pruskim  duchem  
ubóstw iającym  państw o.

DUCH PRUSKI I POLITYKA

P od kato licką etykietą widzimy' 
w N iem czech katolików  z wyż-1 
szem w ykształceniem , którzy obok 
rzym skiego katechizm u uznają do 
gm at sw ej rasy, obok m esjanicz- 
nej o fiary  Chrystusa —  m esjanicz 
ne pow ołanie swego narodu , obok 
p rym atu  Papieża —  prym at swego 
państw a i którzy wierzą w starego 
hohenzollernow skiego DOżka: — 
pięść i silny bata ljon  wojska.

Jestto bałw ochw alczy egucen- 
tyzm, k tó ry  doprow adza do naj
w yższe' n.esprŁw iedaw ości i do 
zasady, że zaw sze rac ję  ma jego 
strona, bez żadnych względów na 
prawa nnych narodów.

Poza t tm  bardzo wiele jeszcze 
przyw iązuje się w N iem czech wagi 
(mirno dem okratycznej republiki) 
do oficjalności, zew nętrznego biich 
tru  i ctrem or.ja łu , w ielu j t s t  je 
szcze „liberałów'", kato lików  od 
parady, po tom ków  n iedobranego 
m ałżeństw a św iętości i handlu

Niemnifcjsze więc, niż w P o l 
sce^, zagrażające niebezpieczeństw a 
katolicyzm ow i w N iem czech, tylko 
że tam  jest lepsza ">rgr.rć?acja, któ 
ra te  niebezpieczne ciem enty trzy 
ma w odpow ie Iniei rd leg łośri.

Socjalizm  niim ie„k i w Którym 
mało iest Żydów, nic ma w srb ie  
żadnego an tyrelig ijnego  fanatyz
mu. W olnom yśliciele, żw iązam  po 
litycznie z katolickiem  C entrum , 
m uszą się ham ow ać.

Lecz trzecia M iędzynarodów ka 
m a swe ogniska na wielu pu n k 
tach, sekty p ro testanckie i m ał
żeństw a m ieszane osłabiają bardzo 
ducha Katolickiego.

N ajw iększe jednak nieoezpie- 
czeństw o grozi katolicyzm ow i nie

m ieckiem u z zew nątrz z pow odu 
przenikania doń obcych zasad, ze 
w zględu na różne przym ierza Cen 
tru m  i konieczne koncesje. Zorga 
n izow ana św ittn ie  m asa w ybor
ców  nie pozw oli na zm niejszenie 
wpływów  partji, lecz jest to  m ar
twe „C orpus C atho llco rum ”, n i ; 
ożyw ione wyższym duchem .

L ite ra tu ra  Katolicka sto i w 
N iem czech wysoko, lecz nie po
siada tak iej hegcinonji, jak  we 
F rancji, a  najsłynniejsze nazw iska 
trzym ają  się jednak  zdaleka od 
katolicyzm u.

P ozatem  słaba o rgan izac ja w y
daw nictw  katolickich u tru d n ia  ich 
rozw ój, a p rasa katolicka, wypeł
n iona polłtyką i lokalnem i spraw a 
mi nie tra n a  ani zagranicę ani do 
niekatolików .
W ynikający  stąd  często kryzys fi
nansow y w ydaw nictw  doprow adza 
do kom prom isów , na k tórych  idea 
katolicka w ychodzi zaw sze po 
krzyw dzona.

A. B.

0Lc;a jjrłsyjna w archltezji
Lwowskiej.

W  styczniu r. b. rozesłał Se- 
k re ta rja t m isyjny archidiecezji 
Lw ow skiej w szystkim  urzędom  na 
rafjalnym  arkusze do spraw ozdań  
z pracy m isyjnej za r  19 29 . O d
powiedzi nadesłano 1 3 7 . S tan  ak 
cji m isyjnej w archidiecezji lw ow 
skiej ob- łac. p rzedstaw ia się nastę 
pująco

Z końcem  roku  1929  było 13 5  
parafja lnych  kół Papieskiego Dzie 
ła R ozkrzew iania W iary  z 11 ,6 50  
członkam i, nad to  63 koła Dzieła 
św. D ziecięctw a P an a  Jezusa z 
4.158  członkam i, 8 kół D zieła św. 
P io tra  z 1 5 1  członkam i. 7 kół P o l
skiego T ow arzystw a M isyjnego 
z 606 czł. i 3 inne związki m isyjne 
z 1 1 5  czł. D o Zw iązku M isyjnego 
D uchow ieństw a na 'eżało  350  ka
płanów  świeckich, 15  kapłanów  za 
konnych 1 15 0  kleryków  sem ina- 
rjum  duchow nego U rządzono dni 
m isyjnych 56 , zebrań 458 , kazań 
w ygłoszono 398 , abonow ano 150  
egz. „M isyj kato lickich" Jak  już 
podano poprzednio, w K u rji M e
tro p o lita ln e j J  u dyrektora m isyj 
złożono razem  na cele m isyjne zł 
31.000  (za r. 1928  złożono 1 0 .000).

Ze spraw ozdania wynika, że ar 
chidiecezja lw ow skr zrobiła wielki 
krok  naprzód w porów nan iu  z ro 
kiem 19 28 , w którym  np. było tył 
ko 4 koła D zieła R ozkrzew iania 
W iary . D aleko jednak  do tego, by 
spełniła się w ola O jca św. i A rcy- 
pasterza, t. zn., żebv wszyscy ka
płani należeli do Zw iązku M isyj
nego D uchow ieństw a, żeby D zieło 
R ozkrzew iania W iary  było czynne 
we w szystkich stacjach  duszpa
sterskich, a Dz eło św. D ziecięctw a 
by objęło szkoły pow szechne i za 
kłady dla dzieci.

Uzdrowienie w Lourdes
Dziewczynka odzyskała wzrok.

15  b. m. pow rócił do T u ry n u  
t. zw. „pociąg  zielony”, w iozący 
pielgrzym kę chorych, pow raca ją
cych z Lourdes.

N a dw orcu  turyńskim , gdzie 
zebrał się tłum  ludzi na pow itanie 
pielgrzym ów , nagle jedna dziew- 
czynKa, niew idom a, pow racająca 
bez zm iany z L ourdes, zaw ołała: 
„M am o, ja  w idzę!”

Rzeczywiście, s tw ierazono  na 
miejscu, że biedni. niew idom a 
przejrzała  w jednej chwili po przy 
byciu do T urynu , co pobudziło 
zebrany t*um do olbrzym iej m a
nifestacji religijnej

VP
Założycielka Zgrom adzenia Pa- 

puasek.
Z naną postacią z dzieła d-ra 

Boissarie „U zdrow ienia w L o u r
des", jest M arja - T eresa N oblet, J 
uzdrow iona cudow nie w grocie 
M oszabielskiej.

W  kilka la t po uzdrow ieniu  20 
sta ła  ona m isjonarką i p rzy jecha
ła  do N ow ej Gwinei COceanja), 
do k ra ju  P apuasów , gdzie Biskup, 
m ons. Alaiu, w r. 19 1 8 , idąc za 
głosem  Papieża, o rganizow ał Zgro 
m adzenie Z akonne Żeńskie dla tu 
bylczych P apuasek .

S. M arja - T eresa N oblet od 
r. 19 2 1  p racow ała tam , jako  prze
łożona, przezw yciężając w szelkie
go rodza ju  trudności, n iespotyka
ne w klasztorach  i zgrom adze
niach europejskich.

D n s ia j Z grom adzenie to, „Słu 
żebniczek Fana Jezusa" liczy 16  
sióstr zakonnych, 5 now icjuszek i 
3 postu lan fki, w szystkie z m iejsce 
wej ludożerczej ludności papua- 
skiej, przybvłe ze 1 swych dżungli 
nieprzebytych.

P o  9 la tach  pracy S. M arja-T e 
resa zm arła w roku  bieżącym  w 
opinji św iętości.

Z DZIENNIKA
NA KAŻDY DZiEN...

n .

C zyż m ożesz odmów„ć mi czego, mój Boże?... Maleńki — ze  
w szystkich najmniejszy ja pył!

Lecz kiedy swe serce na Twojem położą, to jesteś mój WU.1  
zień! to jesteś bez sił!

O Więźniu Miłości, prze zemnie pojmany, maleńka i słaba 
przykuwa Cie nić!

A jednak mój jesteś o Panie nad pany! pociecha Cie pi osi 
i musi tak być! —

0 , Ojcze! zarzucam Ci rece na szy je  i jesteś mem szczęscietr 
i jesteś m jm  Snem/ —

/ serce maleńkie no Sercu T.wtm bije i w Nie sie zanurza i 
kryje się w Niemi

Najświętszy! Swe rece w tym  Skarbcu zanurzę jak A n ki Kar
melu — Dzieweczka z  za krat

I bede rozsiewać jak ona, łask róże i niemi zasypią, zateję 
Twói świat!

/ aż sie świat cały w  posadach zachwieje, tak na nim zacię
ż y  złocistych róż stos!

i blask ten rozjaśni przepastne dusz knieje i rzęsy się ludzki* 
aż zaskezą od ros — _

A słowa 7 we, Ojcze, co b y ły  jak bicze, tak słudlo tm zar 
brzmią, octerwą od złud  —

i schylisz nad nimi z  miłością Oblicze — a z  Ocrp Twych  
przyjm ą już ciepło, nie cnlód

/  spoczną Twe O czy z  miłością ogromną na dziew  przeczy  
stych, najświętszych Twych rąk,

a ludzie o dawnej swej trw odze zapomną — wciągnięć w 
słonecznych promieni Tw ych krąg...

I oczy swe ufnie podniosą d o Ciebie i będą uwieTAać W szech  
mocy Twej plan...

a ja beae tańczyć i cieszyć się w niebie, że czczonte kocham 
jest Ojciec i Pan!!,..

I powiem z  triumf etat A widzisz, mój Boże! ja byłam jak 
z światem łącząca Cię nic!

I małe me serce na Twojem położę — i umrę ze szczęścia— 
że wiecznie mam żyć!!! i

MARY A.

KONGRES W POZNANIU
SEKCJA DL> INTELIGENCJI

Godzina święta
Udział Papieża.

W e czw artek, dn. 22  b. m. w 
bazylice Sw„ P io tra  na W atykan ie  
odpraw<ona bedzie G odzina Świę
ta, w k tó re j weźm ie udział P a 
pież

P raw dopodobn ie  sam  O jciec 
Święty udzieli końcow ego b łogo
sław icństw a N ajśw iętszym  S ak ra 
m entem .

Sekcja dla inteligencji i-go  
K ra jow ego  K ongresu  E uchary  
stycznego w P olsce obradow ać bę 
dzie w dniach 27  i 28 czerw ca r. 
b. na sali N r. 1 7  Coli. M inus U n i
w ersy te tu  P oznańskiego. R eferaty  
w ygłoszą: prof. p raw a kan. U n.
P „ dr. T adeusz Silnicki n. t. „E u- 
charystja  w życiu człow ieka w y
kształconego", o raz dr. K azun. Ma 
rjan  D zierżykray - M oraw ski z 
W arszaw y n. t. „K onieczność zor 
ganizow anego udziału inteligencji 
w zbiorow ej pracy katolickiej".

Sekcji dla inteligencji p rzew od
niczy JM . R ek to r U niw ersy te tu  P o  
znańsk., prof. dr, S tanisław  K asz- 
nica, pod k tó rego  egidą kom itet 
sekcyjny uskutecznił już zasadnicze 
prace organ izacy inc - p rzygo to 
wawcze. Do kom itetu  należy 62 o- 
soby z całej Polski, z pośród  wy
bitnych działaczy katolickich  i spo 
lecznych.

O brady sekcji zapow iadają s :ę 
niezm iernie ciekawie, p rz tdew szyst 
kiem zaś zasługuje na uznanie za
m iar pow ołania do życia n ow e 1 or 
ganizacji inteligencji polskiej, m a
jącej na celu —  w zorem  nnych 
narodów  katolickich, —  prow adzić 
zb iorow ą akcję katolicką, w yw al
czającą K ościołow i i W ierze św. 
należne praw a i poszanow anie, a 
zw alczającą destrukcję, szerzącą się 
dziś tak  przeraźliw ie.

T o  też usiłow ania sekcji dla irt 
te ligencji zasługują na jaknajusil- 
n iejsze poparcie całego społeczeń
stw a, a dni obrad sekcji w czasie 
K ongresu  stać się w inny potężną 
m anifestacją  katolickiej elity in te 
lek tualnej Polski.

W  spraw ach  dotyczących sek
cji dla inteligencji in fo rm uje  w y
łączne sekret, kom itetu , p. Z. D. 
M oraw ski, P oznań , ul. M ickiewi
cza 34 . Tel. 70- 1 2 . —  K A F

Sekcja Młodzieży męskiej
Staran iem  ks. dyr. Ja ro sza  

zorganizow ała się Sekcja M łodzie 
ży M ęskiej K ra jow ego  K ongresu  
E ucharystycznego.

Pi zewodniciącym — Komitetu

sekcji te i został p. dyr. W łady
sław  Stiller, sekretarzem  p Eełilrt 
D olczew ski

K om ite t składa się z przedstaw 
wicieli szkolnictwa i o rganizacji 
m łodzieży i już rozpoczął sw ą ak 
cję, podzieliwszy w śród członków  
poszczególne działy p racy  o rg an i
zacyjnej.

Z adaniem  K om ite tu  jest skupie 
nie na K ongresie  jaknajw iększego  
udziału młodzieży szkół średnich  
jako  też m łodzieży uczącej się za
w odow o i p rzygo tow an ia dla niej 
osobnego zebrania i nabożeństw a. 

In fo rm acjam i służy K °n n te t 
Sekcji Miodzie*./ M ęskiej K ra jo 
wego K ongresu  E ucharystycznego  
P oznań , pl N ow om iejski nr. 5 .

Nowe prawo filmowe
Poszanow anie  „uczuć” relig ijnycn

R zad niem 'ecki p rzedstaw ił P a  
rlam entow i Rzeszy do uchw alenia 
w niosek praw a, w edług k tó rego  
zabronione będzie w yśw ietlanie fil 
mów,y.j„jeżeli cenzura wykaże, iż 
treść i obrazy iilm ow e m ogą po
rządek  publiczny i bezpieczeństw o 
zakłócić, u c z u c i e  r e l i 
g i j n e  o b r a z i ć ,  oddziały
w ać depraw ująco  m orainie, lub 
zranić poczucie narodow e, albo 
w płynąć u jem nie na stosunki jKie 
miec z państw am i ob^em i”.

W  prasie katolickiej podniosły 
się głosy, w skazujące na n iedosta 
teczność obrony  religji, gdyż „u- 
czucie relig ijne” jest rzeczą bar
dzo subjek*:ywną. a p raw odaw stw o 
państw ow e pow inno uw zgiędn.ać 
rzeczy realne, licząc się z tem , co 
jest, a w danym  wypadku, po za
w arciu  konkordatów  i um ow , z 
konkretnem i organizacjam i religij 
nemi, ich duchem , kultem- praw a 
mi i osobam*.

W tym  celu C entrum  kato lic
kie zgłosiło popraw kę do tego 
w niosku, podając zam iast: „uczu
cia re lig ijne” —  „poszanow anie 
religji i relig ijnych zw yczajów ; 
gm in relig ijnych 1 duchow ieństw a*,
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P r a le k  kariery
Opóźnienie pociągu— początkiem  

ka. jery prezydenta.

Przed 35 la ty  obecny prezydent 
francuski, Gaston Doumergu‘e, by! 
skromnym sędzią pokoju na prowin- 
cj'i i nie m arzył naw et o karjerze po
litycznej".

Pewnego dnia wezwano go tele
graficznie do przybycia na pogrzeb 
deputowanego tego okręgu i wygło
szenia nad grooem przemówienia. 
Aoy zdązyć na pogrzeb, trzeba było 
zdążyć n a  najbliższy pociąg, który 
odchodził za kwadrans, a stacja  kole
jowa odległa była i dwanaście kilo 
metrów Nie było wówczas jeszcze 
samochodów i pan sędzia, nie tracąc 
ani chwili czasu, ruszył do stacji po 
wozem i. oczywiście przyjechał na 
utację o pó! godziny za późno. Ale 
Szczęśliwym trafem  pociąg opóźnił 
»ię o całą godzinę.

Przemówienie, wygłoszone nad 
grobem deputowanego, wywołało tak 
silne wrażenie, że miejscowy komitet 
radykałów uchwali! wysunąć kandy
daturę Doumergue‘a przy najbliższych 
wyborach do parlam entu.

Odtąd rozpoczęła się k a r je ra  po
lityczna skromnego sędz.ego z prowin
cji. Wszedłszy do parlam entu, Don- 
m ergue odrazu zają ł wybitne stano
wisko jako świetny mówca i dosko- 
hały  polityk. W 29 la t później zo
sta ł wybrany prezydentem Francji.

„Pomyślcie tylko, — lubi nieraz 
wspominać prezydent, — gdyby w ów 
dzień pociąg nie spóźnił się o całą 
godzinę, nigdybym nie dostał się do 
parlam entu i, oczywiście, nie został 
ty m  prezydentem republiki"...

Kongres włóczęgów
pod patronatem Knuta Hamsuna 

i Maksyma Gorkija.

W pogodzi wszelaki go typu i cha 
rak teru  kongresów międzynarodowych
do najoryginalniejszych należą nie
wątpliwie coroczne kongresy włóczę 
gów z całego św iata.

W roku zeszłym kongres tak i od
był się w Dusseldorfie, tegoroczny 
obradować będzie w W iedniu. Znowu 
zjadą się tram py, w agatundy , włó
częgi i obieżyświaty z urodzenia z 
zawodu i z przekonania, „obywatele 
całego św ia ta '1, poszukiwacze przygód 
i wrażeń, ludzie wiecznej drogi i nie
ustannych znrraii

W śród wielu bezimiennych, którzy 
przyw ędrują pieszo z najodleglejszych 
zakątków znajdą się też ludzie o sław 
nycłi n a  cały św iat nazwiskach, wiel
cy patroni włóczęgostwa: lau rea t nu 
grody Noola, K nut Ham sun, i kil
kakrotny kandydat do tejże nagrody, 
ideolog óolszew ,z m i, piewca proleta- 
r ja tu  — Maksym Gorkij. Obrady 
kongresu, k tóry  zwołano n a  sierpień 
udhywać się będą pod golem niebem 
w jednym  z parków  miejskich.

Nk. 5175.
Sąd Arcybiskupi Warszawski 

<Miodowa 17) w sprawie sepa
racyjnej przez Albertę Marjan- 
hę Cieślakową wytoczonej, wzy  
wa pod zagrożeniem uznania za 
nieposłusznego prawu (contu- 
max) i prowadzenia sprawy za
ocznie Wiktora Cieślaka, nie- 
wiadomegt z pobytu, aby w 
dniu 20 czerwca r. 1930 o godz. 
11 przed południem stawił się 
osobiście w pomienionym sądzie 
i sprowadził swoich świadków.

Warszawa, 19 maja 1930 r.
Sędzia: ks. M. Bojanek.

Notariusz Sądu: ks. P, Loeve.

J l u m o r

Za 5 lat w Rosji
39.000 kin dźwiękowych.

W Rosji je s t narazie kino dźwię
kowe rzeczą praw ie że jeszcze całkiem 
nieznaną, czego najlepszym  dowodem 
j'est fak t, iż na całyir olbizymim c'- 
szarze ZSSR. czynne są w chwii; 
obecnej zaledwie dwa dźwiękowe ki
nem atografy. Bolszewicy, celujący 
jak  wiadomo w opracowywaniu nie- 
cioletnich planów, obliczyli jednak, 
że za pięć la t będzie w Rosji 39.UÓU 
kin dźwiękowych. Czy plan ten zo 
stanie w przewidzianym term inie w y 
konany, truuno oczywiście dzisia. 
przewidzieć. Pism a sowieckie tw ier
dzą, iż je s t on całkiem realny i ze 
wykonanie jego pójdzie gładko. W ła
dzom sowieckim na realizacji tego pla
nu podobno bardzo zależy, gdyż od 
popularyzacji k ina dźwiękowego obie
cują sobie bolszewicy olbrzymie ko
rzyści propagacyjne.

—  Już dwa la ta  moja żona używa 
punkt - rollera.

— No i je s t jak i skutek’
— Owszem. P unk t - rolhir jest 

już o wiele cieńszy.
(L ustig b B ld tter). 

Ona: — Nie zasłużyłeś na taką 
żonę, ja k  ja .

On: — Nie zasłużyłem również 
na reum atyzm , a  jednak, niestety, 
mam. go! [Oniooker).

Nauczyciel: — Za każdy grzech 
musi być kara . F ritz , daj mi na to 
p rzykład!

Uczeń : — Zjadłem konfitury  a 
ta tu ś  mnie uderzył, ale strącii ta lerz 
ze stołu a wtedy przybiegła m am usia 
i uderzyła ta tusia .
 ............  " ' (Sim plicissim us).

Sędzia: — Jak  się nie wstydzicie 
kraść, będąc już tak  starym ?

O skarżony: —  Panie sędzio! gdy 
byłem młody, to mi mówili: „Taki
młody i już kradnie". Więc kiedy ja  
mam kraść, panie sędzio?

(Chicago Tribune).
L ekarz: —  Wcale się nie dziwię, 

że nie ma pan apetytu, zjadłszy ja  
jecznicę i dziesięć piorogów.

Pacjent: — Ależ panie doktorze, 
ja  już przedtem nie miałem apetytu 

(Uninersal).

W roli kucharzy
Słabość wielkich ludzi.

Znakom ity powieściopisarz fran cu 
ski, Dumas, w swym bogatmn dorob
ku pozostawił również - -  książkę k u 
charska.

Znakom ity kompozytor Rossini u 
senyłku swego życia z większem niz 
do muzyki zamiłowaniem oddawał 
się przyrządzaniem  różn.t ch potraw  i 
przyjaciół swych przyjmował zazwy
czaj w kuchni Gdy pewnego razu 
jeden z jego gości wysławiał operę 
Rossiniego „Cyrulik Sewilski", kom 
pozytor, za jęty  właónie p rzyrządza
niem pasztetu, zawołał: „E , co tam 
Cyrulik", spróbujesz ten pasztet, do
piero będziesz wiedział, jak i m istrz 
ze mniÓstfa

Wszerz f wzdłuż

SWiETNY INTERES

Przeozucla śmierci
Proroczy sen

Młoda kobieta, k tóra oczekiwała 
rozwiązania, ■ widziała raz  we śnie 
swego ojca, k tóry  zm arł przed la ty  
Trzym ał on w ręku wielki kalendarz 
i palcem wskazywał datę 22-go m ar
ca. Owa kobieta opowiedziała sen 
swój siostrze, w yrażając przypuszcze
nie, że prawdopodobnie tege dnia u- 
redzi się dzeicko. Tymczasem dziec
ko urodziło się już 1 2 -go m arca.

Przez następny tydzień zarówno 
m atka jak  dziecko były zdrowe i nic 
nie znamionowało katastrofy . Jednak 
po kilku dniach m atka zaczęła gorącz
kować, dnia 2 1 -go m arca straciła 
przytomność, następnego zaś dnia 
zm arła.

P an  W ładysław , o nazwisko' 
m niejsza, dotychczas skrom ny re 
fe ren t w N., dzięki zręcznym  po
sunięciom  tak tycznym  i wyczuciu, 
jak  sam  m ówił, „pism a nosem*’ 
n ietylko zaaw ansow ał ale w dodał 
ku  przeniesiony został do stolicy. 
K oledzy, a naw et i sam s ta ro s ta  
zaczęli z w idocznym  respektem  
spoglądać na człowieka, k tó ry  , ist 
bezw ątpienia na drodze do zrobie
nia św ietnej k a r je ry  życiowej.

P an  W ładysław , znalazłszy się 
z rodziną w W arszaw ie i rczej 
rzaw szy się w sytuacji, zakonk lu 
dow ał :

—  S tanow isko  obow iązuje; 
W arszaw a to  nie _,akaś dz .u ra  p ro 
w incjonalna, tu  trzeba  się odpo
wiednio przystosow ać —  i żyć!

N ależało więc urządzić m iesz
kanie, w yekvupow ac re d z irę  (dwie 
córki praw ie, że na w ydaniu), po 
staw ić dom  na w łaściw ej stopie, 
okazać się godnym  zaufania i od
pow iednio rep rezen tow ać w łożone 
przez dobro tliw ą w ładzę zaszczyty.

Ba, ale skąd na to  w szystko 
w ziąć? P en sja  była w praw dzi wyż 
sza niż pobory  referendarza, aby 
jeanak  zadośćuczynić zakreślonym  
planom , na to  trzeba byio conaj- 
m niej kilka tysięcy go tów ką, któ

Gmentaiz dla padliny
Niezwykły list Bernarda Sriaw‘a.

B ernarda Shawa zaproszono pew
nego razu  na śniadanie do jednego z 
m agnatów  angielskich na które też 
się udał.

Będąc, jek  wiadome w egeterjani- 
nem i ujrzawszy, że na stół przycho
dzą same mięsne potraw y, w stał o- 
burzony, opuścił zebranie i udał się 
do domu, gdzie natyehmias* wysto
sował do owego lorda lis t nas tępu ją
cy:

„Myloidzie, — zaprosiłeś mnie do 
swego domu. Dziękuję za ten za 
szczyt. N ie myślę jednak z żoiądka 
swego robić cm entarza dla padliny 
Oddany — Beorge Bernai d Shav>'“.

N astępnie Shaw kazał sobie po
dać w domu lunch, który składał się 
z zupki owsianej, kalafiorów z pomi- 
doram,, orzechów, fig . daktyli i 
mnóstwa jaDłek.

rych nasz świeżo upieczony dyga*' 
ta rz  nie posiadał.

—  Głup.ś, przecięła w ątpliw ości 
pan" W ładysław ow a, nie zw ażając 
na godność m ężowską.

— Ależ m oja auszko
—  O tóż. pow tarzam  ci —  g ł u 

piś. W arszaw a to  me tw o ja  p ro 
w incja, gdzie ludzie ży ją  jak  sto 
lat tem u. T u  w szystko idzie z po
stępem , co chcesz kupisz, nabę- 
dziesz i m e w ydasz na to  grosza.

—  Jakżeż tak, kochanie?
—  N a raty, słyszysz, na raty! 

N ietylko ci dadzą, ale jeszcze cię 
o to  poproszą.

Rzeczywiście, w parę tygodni 
potem , dom przyszłej gw czdy po
litycznej błyszczał r.owemi m ebla
mi, panny chodziły w najm odnie j
szych kostju rnach  m am a połyski
wała lakierkam i a pan W ładysław  
z pow agą ściągał w spaniały angiel. 
reglan. W szystko  było nowe, s tro j
ne, błyszczące za jakieś paręset zto 
tych, w ydanych na zadatki.

R udzina p ro m ien ia ła ; pan W ła 
dysław  postanow ił zaraz po pierw 
szym urządzić inauguracy jne przy
jęcie i sprosił kolegów  - dygnita
rzy. W szystko  zapow iadało  s,e jak  
najlepiej do pierw szego, tego dnia 
jednak  stała się k a tas tro fa : od ra 
na poczęli przychodzić inkasenci, 
chłopcy, sklepow i i kasjerki po ra
ty  za meble, ubranie, buciki, p o r
celanę, m aterace, a (pan Włady
sław  z przerażeniem  stw ierdził, że 
setki topniały  m u w oczach. W ie
czorem  runął w ,,klub“ (w z.ęty na 
ra ty ) i zam glonym  okiem  spojrzał 
na osta tn ie  kilkadziesiąt złotych, le
żące sm ętnie na biurKU.

Z apow iedziana uczta, to  nie de
tal. P aręse t złotych pochłon.e. 
Skąd je  wziąć?

. —  M am myśl! krzyknąi i ucie- 
a/.ony genjalr^-ia, pom ysłem , zerw ał 
sie z fotela.

—  Znalazłem  w; jści# z sy tua
cji —  kolację weźm ie się na raty.

P ani W ładysław ow a zm ierzyła 
męża pogardliw ym  w zrokiem  i 
syknęła przez now e, połySKUiące 
złotem , zęby, (w zięte na ra ty ).

—  D ureń! To już ty załatw isz, 
bo na ra ty  kolacji ja urządzić me 
potrafię.

Co było z przyjęciem  —  nie-

I. Raca.

BOLESŁAW SZCZEPKOWSKI

LUEZZKE B B E ^ T J E
FOWIESC
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— Jedziemy, — rzeki do Slaza, ledwie zrazłszy 
z bryki nowowolskiego proboszcza.

— Przecie jegomość muszom coś zjeść... — zau
w ażył Slaz.

— Nie... nie!... Śpieszmy się ’ Niema czasu. Musimy 
jechać natychmiast. Nie jestem głodny

Ślaz zaprzągł konie, worki z obrokiem podłożył 
pod siedzenie. Usiadł na przednie siedzenie i czekał 
aż się wikary usadowi.

— Którędy jedziemy? — spytał, kiedy już wikary 
siedział na bryce.

— Prosto gościńcem.... Mam stałą przepustkę... 
Nie zatrzymają... Nic nam nie będzie..

Slaz podciął konie i wyjechali na gościniec
W oddaleniu zaledwie stu kroków od plebanji na

potkali żołnierzy niemieckich. Przyglądali im się zdzi
wieni, coś szeptali między sobą, ale nie zatrzymali bry
ki. Widok wikarego powstrzymał ich. jak widać, od 
wszelkich dopytywań i indagacyj. Spoglądali wszakże 
z podelba, podejrzliwie i wrogo.

Slaz splunął w stronę Niemców z odrazą, podciął 
konie mocno batem i wkrótce zniknęli na drodze w io
skowej z oczu Szwabom. Droga skręcała na prawo,, 
a szła teraz z góry, tak że mieli Nową Wólkę całkiem 
p-zed oczyma schowaną za wzgórzem.

W drodze gawędzili o tem i owem. Wikary w ypy
tywał się o proboszcza, o gospodarzy starowolskieh. 
Slaz opowiadał o różnych n.eszczęściach wioskowych. 
Zwierzali się sobie wzajem, pocieszali jak mogli.

— A jak myślicie, jegomość? Pokarze Pan Bóg 
Miemców? abo nie?

< — Naturalnie, że pokarze... —odrzekł wikary. — 
Jakżeby zbrodnie pozostać miały hez kary? Tylko 
trzeba się na niejedno jeszcze przygotować. Niemcy 
to straszny naród...

— Psiekrwie!... Piekielniki!...
Fo drodze wszędzie widać było pola uprawione, 

podorane pod wiosenne zasiewy. Oziminy zieleniły 
się ładnie. Wszędzie widać było ślady trudu codzien
nego ludzi uczciwych i pracowitych, którzy mimo 
nieszczęść i klęsk wszelakich, mimo utrudnień, prze
szkód najróżniejszych. trosk i krzywd, jakie wypad
ły na ich dolę wszystko poświęcił ziemi, z niej i dla 
niej żyjąc. Ślaz gawędził z wikarym, ale okiem znaw
cy mierzył pola, pieściwie w duszy obejmował oko
licę, najdując na każdym nieomal kroku cuda i cu
deńka tej ziemi.

  Co tam wojna? — rzekł wreszcie do wikare
go.   Niech ino ziemia ostanie... Miemcy przemi-
nom^jak wszystko jensze... Hale ziemia ostanie, jak 
bela.

_  Oni i na zierni się mszczą, — rzekł wikary. 
W e Francji zniszczyli wiele ziemi, czyniąc z niej jed
no wielkie pustkowie, na kłórem nawet trawka nie 
urośne nigdy...

— Co mówicie, jegomość? . Jh . '(oh- ,
  Co sfiszy sIS  Andrzeju Ślazie... Zniszczyli

wszystko.... Żadnemu drzewu nie darowali... Żadnej 
grudce ziemi... P goiy tam będą teraz.

az mu ręce za-— O, Jezu!... — jęknął staiy, 
drżały ze wzruszenia.

— To oni i na ziemię? — spytał po chwili, kiedy 
ujechali kawał drogi.

— Tak, tak... I na ziemie rzucają się wściekle, 
jak bestje dzikie i drapieżne... Niszczą ziemię, pastw;ą 
się nad ludźmi...

— To może 1 u nas też tak bedom sie pastwili?
— Ojej!... Za Wisłą spalili lasy... Nie darowują 

ani wsi ani miastu. Spalili takie masto, jak Kalisz...
— To i miasta palom?
— Wszystko... Mnóstwo wsi zostało przez nich 

spalonych doiychczas. Palą za byle co...
— Ale ziemi jesce nie gubili? — ciągle powracał 

do tego samego Slaz.
— Gdzieniegdzie i ziemię — odrzekł z prostotą' 

wikary.
— I niema na nich, jegomościu, żadnego sposobu, 

żeby ich... w ytracić?
— Póki co, niema i nie może być... Ale przyj

dzie na nich kara Boża.,
— Hm... Ale kiej?
— Trzeba czekać.. W ierzyć w  sprawiedliwość 

Bożą.. Przyjdzie czas. Wkrótce u nich poczną ludzie 
umierać z głodu, z chorób i nędzy... W ich własnym  
kraiu... P rzeciwko nim powstaje dzisiaj cały świat... 
Dzień sądu przyjdzie, trzeba tylko cierpliwie pocze
kać....

Gościńcem do Sta-ei Wólki było niedaleko. To 
też przed zmieizehem jeszcze ujrzeli wieżyczkę ko
ściółka starowolskiego i topole wioskowe.

CC. d. n.).
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Pracownia Artystyczno - Rzeź
biarsko - Kamieniarska

K. R. KOZIŃSKI
ul. Powązkowska Nr. 26, tel. 96-52

Wykonywa pomniki z granitu, 
marmuru i piaskowca. B u d o w a 

grobów i roboty budowlane.

Krem Miss Polonia

2 oryginalny 
ze znakiem

„ J a s k ó ł k i "
W. KLiMECKIEGO

odświeża i udelikatnia cerę, usuwa 
zmarszczki, pryszcze, liszaje, konser

w uje młodość i urodę. 
Sprzedaż KLIM ECKI, W arszawa.

Niecała 5, (fron t I  p iętro). 
Wysyłka na prowincję natychm iasto
wa. Próbna doza Zł. 4. N ?rm alnr 

cena Zł. .10.

0KRVCIA
D A M S K I E  i M Ę S K i E  o r a z  FUTRA

Gotowe i na zamówienia. 
"J,™-Zamiany i przeróbki, 
Robota PIERWSZORZĘDNA

D łu goterm inow e spłaty. 
Odpow, klijentom BEZ ZALICZKI.

P o l e c a :  W ytwórnia
ul. NIECAŁA 12 

1 piętro front Tel. 553-47

Iu v e ii# l
J  FARBUJE RATYCUMlAfT /me iAtNt vĄ.ofv ma każdy 

JĄ O A N Y  KOLOfl;(J€«T PfWMA 
NIE JZ KO0 L 1* 44, ŁA T V Y  •POfóa użycia.

ZGFABNE NÓŻKI 
ZGRABNE NÓŻKI 
ZGRABNE NÓŻKI mają panie w 
pończochach patentowanych gu
mowych na tkaninie, uszczupla
jących, kryjących żylaki i zapo
biegających formowaniu się ich. 
Poleca magazyn pasów brzusz
nych, leczniczych J. Szober i M. 
Szymczyk. Skorupki róg Mar
szałkowskiej. Tel 306-43. 30 zł. 
para.

w i e s ó w
wypadanie, łupież, łysienie, usuwa 
„Esencja Chinowo - chmielowa" i 
„Mydło Chinowo-Chmielowe* (z Ko
gutkiem) sprzedają apteki, składy 

apteczne. Skład główny: 
Warszawa, Apteka Gąseckiego 

lu. Freta 16.

Nowoczesna W ytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
W arszawa, Żytnia N r. 27.

STARA WIEś
za OTWOCKIEM

PARCELE LEŚNE
(sta ja kol. na miejscu)

sprzedaje Zarząd O rdynacji 
Z A M O Y S K IE G O  

WARSZAWA, 
Ż a b ia  4 ,  t e l .  2 - 8 9 .

Prospekty  na żądanie.

M E B L E
Solidne najtan iej. Wybór wielki; Sy
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne saiony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratam". 

Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej.

OGŁOSZENIA DROBNE

ZIOŁA LECZNICZE
według przepisów sławnych le
karzy przeciw chorobom żołąd
ka, kiszek, płuc, nerwów, wątro 
by, nerek, pęcherza — hemoroi 
dom, upławom, obstrukcji, ka 
mieniom żółciowym, kaszlowi, 
astmie, błędnicy, sklerozie, artre- 
tyzmowi, reumatyzmowi, etc. Żą 
dajcie bezpłatnej broszury pou
czającej! Adres: Liszki—Apteka.

Domów, placów pośrednictwo 
(bez wpisowego). Przedsiębiorca 
budowlany Boye, Ogrodowa 10 
(blisko Solnej). Telefon 184-99, 
ósma do dziewiętnasteej.

A1EBLE, otomany gwaranto
wane. Raty według budżetu ku
pującego. Proszę sprawdzić. Zło
ta 25, druga brama.

BIURO ZBOROWSKIEJ Mazo 
wiecka 4 na lato: francuzki, an
gielki, niemki; studenci - korepe
tytorzy: konwersacja francuska 
nauczycielki.

Pierwsza Krajowa 
Wytwórnia Wyżymaczek

aluminjowych patentowanych 
l e p s z e  i o w i e l e  t a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h

N A  Ł O Ż Y S K A C H  KULKOWYCH
LUDWIK WAHL i SYN, Chmielna 58.

■RRRaBM HOBM KSSl

OSIEDLE CI AS TKĆW
najnowsze zdrowotne letnisko, k ra 
niec Wielkiej W arszawy, Tarczyn, 
kolej grójecka. Place od 20 groszy 
łokieć. Spłaty ratam i. Foksal 16—2. 

Telef. 340-44.

K R A W IE C K IE  Z A K Ł A D Y  *

N a ra ty  i za gotówką! Wykwintno 
ubiory męskie poleca firm a:

CZYŻEWSKI
Ż ło ta  Nr. 15.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka N r. 25. Poleca wyk
w intną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu.

K raw iec M ęski

C. BORKOWSKI
w W arszawie, M arszałkowska 39 a 
tel. 235-96. P rzyjm uje obstahinki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzidam y kredytu.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
W arszawa Nowogrodzka N r. 11 m. 13. 
teL 406-61. Przyjm uje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych m a

terjałów . Ceny przystępne.

g g g  K A . M U . l .  S S Ę

N a sezon wiosenny, najn»wfąe faso
ny i kolory kapeluszy męskich, ora 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda N r. 3, tel. 79-24.

Zakład ŚLUSARSK O-M ECH AN ICZN Y
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA kościelne I cmenL 
balkony, balustrady, żaluzje l okucia do okien 
i drzwi, tudzleł wuelkie reparacje

P I E C E  S Z R A J B E R A  ? ,£ £ ■
Mocna B trw ała, konstrukcja stała hermetyczność,

ę d n o s c l  opału w porównaniu dosku tk iem  tego 5© °/0 o s z c z i
wszystkich pieców kaflowych, S b c d n o t ł  c o r o c z n y c h  r e m o n ,  
tO w ,  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  Przeszło 1 0 . 0 0 0  
s z t u k  w użyciu. Polecane 1 wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

I urzędv.
Wynalazek I wyrób całkowicie polskie

K A R O L  S Z R A J R E *
w Warszawie, ul. G rójecka 33, telefon Nr. 320-33.

GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPlC?
A N T Y K I i mW ' I HSSSfE

f u t r a

Wielka o k a z j a  kupna i sprzedaży. An
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna  K r. 12 tel. 170-99.

—— łak.«i t  g §
F arby  lakiery i chemikalja

Z D Z IS Ł A W  RUDNICKI
W arszawa, ulica Podwale N r. 15, 

telef. 335-22 i 191-80.

f u t r a
R aty najdogodniejsze i najtan iej. 
Przerabianie i reparac ja  fu ter, faso

ny modne, robota sol/dna.
KACPRZYK

Nowogrodzka N r. 27, tel 249-08.

f u t r a
Wielki wybór najnowszych model? 
paryskich. Ceny przystępne. W arunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chmielna Nr. 85 tel. 65-51.

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
Trębacka N r. 1 1 .

T OTWpbpfr? sifr.zbsriTT

m & g H E B L E “WłSfF
J 2 J

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
W arszawa, żóraw ia N r. 2 i Chmieln; 
6. Poleca meble gw arantow anej do 
broci: stołowe, gabinety salony ora 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi 
bljoteki, ‘ iu rka stoły, oraz wyrób: 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze 

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra 

ty , wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza N r. 20 róg  Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo
ny mahoniowe, złocone, klubowe g ar 
n itu ry  skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza N r. 34.

STEFAŃSKI

ff^ŁS p a s Y a o R Y
O R T d P E D Y C lU E

S Z E W C  O R T C P E D Y S T A

BIERNACKI
Warszawa, 

a!. Elektoralna 19 m. 17. 
wykonywa: wszelkie ro
boty wchodzące w za- 
ires obuwia ortopedycz
nego według ostatnich 

wymagań ortopedjL

P A S Y
l e c z n i c z e  i 
uszczuplająca

G U MOWIE
p o ń c z o c h y  
n a  ż y l a k i

o rT oa.?  W. Lachowicza
Warszawa, Marszałkowska 123, plorw:zo plątri 

CENY PRZYSTE?Ncl

O K R Y C IA  Jggf 
D A M S K IE  I M Ę SK I B LE

Na ra ty  i za gotówkę. W ykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję dam ską od
daje na dogodnych warunkach. So
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6.

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie i trwa
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz
nicze - ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo
we). pasy przepuklino
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę i obu-i 

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I pietra, 

te le fo n  148-32.
M edale złote: Petersburg  1915, 

W arszawa 1927. 
F i r m a  ‘ c h r z e ś c i j a n  s k  a

-*&. 1>-I*rr,b PO t.iiTgi. .-i;

M jj  S I K O Ł Y  K R O J U

Szkoła kroju przyjm uje zapisy, co
dziennie przyjezdnym locum 

na m iejscu
CZESŁAW KUROWSKI

Iagazyn ubiorów męskich W arszawa 
W spólna N r. 37, tel. 101.71.

i”  W Y ł Y M A C S K l

4a ra ty . Po 5 zł. tygodniowo! Wy-! 
■ymaczki am erykańskie, platery? 
Nor blina i F rag eta , lodownie poko
jowe, maszynki do robienia lodów,, 
serwisy stołowe szkło i porcelana,) 

naczynia aluminiowe.
„WYGODA”

Marszałkowska 38 m. 20. I I  brama.

G3MW
1^ 1 s _

R Ó łN S

Pióra wieczne reparu je  specjalny za
kład po cenach przystępnych

3. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy św ia t N r. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

F abryka luster i szlifiernia szklą
B-CIA BABICZ

W arszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02 
L ustra  meblowe i galan tery jne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstw a wchodzące.

i*. p o A c i o c h y . O - ■wwpm •
g g g S  T R Y K O T A tE

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy Świat N r. 36, tel. 
148-15. Poleca pońzzochy, skarpetki 

i reform y w wielkim wyborze.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

M arszałkowska N r 154 W arunki do
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, g ran i
towe z piaskowca i reparacje  tako
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat N r. 38, teł. 14-592.
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ł y c i e  g o s p o d a r c z e

„R lę sK a  u rod zaju
GDZIE TKWI ISTOTA ZLA?

> >

Adam i Krzyżanowsk I wyrobów przemysłowych spada 
w  ,.P r z e g 1 ą a z i e | ły  znacznie wolniej.

Prof
omawia
G o s p o d a r c z y  m“ problem 
„klęski urodzaju11.

W szerokiem ujęciu analizuje 
on istotę obecnej sytuacji, winę żyty się surowce, jak:
której przypisuje się powszech- [ kakao, juta, kauczuk,
nie zbyt wielkim urodzajom w j ołów, cyna,
ostatnim roku.

Do roku 1890 dobrobyt ludno
ści w Polsce zależał wyłącznie 
od urodzaju. Wielkie zbiory de
cydowały o pomyślności, małe 
— o klęsce ludności.

Po r. 1890 uniezależniliśmy 
się od wyniku prac na roli, re-

Obecnie ceny produktów rol
niczych są nawet niższe od
przedwojennych; pozatem obni-

kawa, 
cynk,

nikiel, miedź. Spa
dek niektórych z nich doszedł 
również do niższego poziomu,
niż był przed wojną.

Natomiast ceny fabrykatów
pozostały niezmienione lub też 
obniżyły się nie tak silnie jak 
surowców i płodów rolnych. 
Obniżka cen dotyczy głównie

gulując sprawę emigracji do hurtu, podczas gdy ceny deta
liczne pozostały prawie niezmie
nione.

Tak np. przyjmując rok 1927 
za 100, w  m arcu b. r. wskaźnik 
cen detalicznych w  W arszaw ie  
wynosił 100,2; jednakże w  tym 
wskaźniku ceny artykułów rol
nych wynosiły 88,9, ceny zaś 
w y ro b ó w  p rzem ysłow ych  111,3.

Z wywodów tych przebija 
wniosek, że spadek cen zboża 
jest zjawiskiem normalnem, na
tomiast powodem zła jest utrzy
manie się wysokich cen wyro
bów przemysłowych, oraz cen 
detalicznych.

M. K.

do Ameryki. Po wojnie emigra
cja za ocean i do Niemiec zosta
ła ograniczona i ludność Polski 
powróciła do dawnego stanu, u- 
zależniając się od urodzaju na 
roli.

Tymczasem obecnie słyszym y  
o klęsce urodzaju, gdyż zboże 
spadło w cenach. Wyjaśnienie 
tego zjawiska da się wytłoma- 
czyć następująco:

Z chwilą wybucnu wojny ce
ny poszły szybko w  górę. Po 
ukończeniu wojny, a właściwie 
w r. 1920 rozpoczął się spadek 
cen. O ile jednak spadek cen 
zboża szedł szybciej, to ceny

OCHRONA PRZED LICHWIARZAMI
D R O B N Y  K R E D Y T  O S O B IS T Y

W systemie kredytowym A- 
meryki dokonała się w ostatnich 
latach zasadnicza zmiana.

Obok uznanej od dawna zasa
dy, że produkcja ma prawo do 
kredytu, utrwala się coraz bar
dziej przekonanie, ż e J  konsump
cja winna być regularnie finanso
wana.

Według najnowszych obliczeń 
statystycznych, kredyty udziela
ne w Stanach Zjednoczonych przy 
zakupach na raty wynoszą rocz
nie około 4 miliardów dolarów. 
W  najnowszych czasach zaś o- 
bok tego kredytu rozwinął się 
drobny kredyt osobisty. TJtorował 
mu zaś drogę National City Bank 
urządziwszy osobny oddział tego 
kredytu. Za przykładem zaś tej 
największej instytucji finansowej 
poszło z czasem 100 amerykań
skich banków handlowych. Udzie 
lanie drobnego kredytu osobistego 
wzmaga się coraz bardziej.

Rozwój ten posiada wielkie 
znaczenie przedewszystkiem dla

tego, że drobny kredyt dotych
czas był wyłączna domeną li
chwiarzy.

Urządzona niedawno przez 
Twentieth Century Fund ankieta 
wykazała, że udzielane mniej za
możnym osobom drobne kredyty 
dosięgły w Stanach Zjednoczo-

Nowa premjówka
3 -proentowa pożyczka budowlana.

Skarb państwa wypuszcza no
wą pożyczkę budowlana w wyso
kości 50 miljonów złotych. Po
życzka podzielona jest na miljon 
obligacyj, każda w cenie 50 zł. 
Wartość obligacyj zagwarąntowa 
na jest całym majątkiem państwo 
wym i opiewa na złote w złocie, 
to też jakakolwiek strata jest wy 
kluczona.

Obligacje będą posiadać wszel 
kie prawa papierów pupilarnych, 
kupony i wygrane wolne są od 
podatków od kapitałów i rent Po 
życzka wypuszczona jest na lat 
20. Oprocentowanie wynosi 3 
procent.

Plan pożyczki przewiduje co

N ie b yw a ła  sytuacja
ZNAMIENNE SKUTKI TRAKTATU Z NIEMCAMI

Jak dalece względną rzeczą są eksport na ten rynek nie mc '
pewne przewidywania 
nania gospodarcze,
fakt zawierania traktatu handlo 
wego Polski z Niemcami w  celu 
rozszerzenia zbytu na produkty 
rolne. Nie negując wcale słusz
ności postępowania ugodowego 
rządu polskiego w  stosunku do 
Rzeszy Niemieckiej, — musimy 
stwierdzić, że przy obecnych 
posunięciach celnych Niemiec, 

j realne korzyści handlowe z trak 
tatu — sprowadzają się do zera.

Tak np. poważnym motywem  
gospodarczym przy zawieraniu

i poczy- odbywać się bez straty eksp. - 
świadczy Aerów. Wobec powyższego s: 

nu rzeczy silne zmniejszenie 
cen w kraju jest również nic 
niknione. Przewidywany wzrc . 
podaży trzody na jesieni je:., 
cze bardziej pogorszy tę sytr 
cję. Obniżenie natomiast c 
trzody do granic umożliwia, 
cych zwycięską koniunkturę 
trzodą innych krajów — grc 
pozbawieniem rolników jedyi 
opłacającej się w  obecnej doi 
gałęzi gosDodarczej.

' A roi.
, traktatu handlowego z Niemca- roku rozlosowanie 448 wygranych • by,a ^ rdwa ek tu trz0_

1  f eV SUmiC dWÓCl!ui W  chlewnej na rynek niemiec- 
z yc lągmeme odbywać się kk Jednakże rzeczywistość oka- 
w rf«T„W-CIąSrU °wyęh 20 1lat w zała się wręcz nie0C2ekiwaną.
tep-n m piei?vs.zeK0 p o p a d a , lu Niemcy nietylko posiadają sami S?0’ S a,a 1 sierpnia. Wylosowa- dostateczną iIość trzody j prze_

nnn 4 r0C^ w  P7 T n  p0 widują na jesieni znaczną nad- 250.000 zł 4 po 50 tys. zł„ 40^ 0  produkcję; ale drogą poJniesie.
nia barjer celnych z jednej stro
ny i premiowania wywozu z 

| drugiej—wywożą obecnie znacz
ne ilości nierogacizny na rynek 
austriacki po cenach niższych 
niż nasze.

W chwili obecnej sytuacja na 
rynku austriackim przedstawia 
się wręcz katastrofalnie — trzo
da niemiecka napływa na rynek 
ze wszystkich zakątków Rzesz3/ 
podobnie jak i trzoda litewska, 
która po utrąceniu rynku nie
mieckiego, przeniosła się rów
nież na ten sam rynek. Doda
jąc do tego stałą konkurencję 
Węgier i Jugosławji — musimy 
przyznać, że spadek cen na ryn- 
ku austrjackim, staje się rzeczą 
nieuniknioną.

Stosunkowo wysokie cenytrzo  
dy ii nas w kraju sprawiają, iż

10 i 400 po tysiąc złotych. Obli 
gacje na które padną premje nie 
tracą swych wartości i uczestni
czą w dalszych losowaniach, tak 
że jedna obligacja może kilkakrót 
nie wygrywać.

Sprzedaż obligacyj odbywać 
się będzie tylko od 2 do 16 czerw 
ca po cenie nominalnej 50 zł. w 
centrali i wszystkich odziałach P. 
K. O. bankach, oraz we wszysP  
kich urzędach pocztowych.

Polskie Linje Letnicze

R o z k ła d  lo tó w
Wsłny od 1 maja 1930 rok j.

S a mele ty Kursaj-t eh \f, i cg nie z  wy- 
jątklem  niedziel.

, j nych rocznie około 2.5 miljarda 
dolarów. Tym sposobem ochra
nia się te warstwy ludności od 
wyzysku lichwiarskiego.

Gdy bowiem lichwiarze za ta
ki drobny kredyt pobierają do 200 
proc. rocznie, to banki liczą wszy 
stkie 10 do 12 proc.

Pomieniona ankieta dowiodła 
także, że suma strat w tej dzie
dzinie kredytowej jest naogół mi 
nimalna. Oczywiście, że zasięga
nie informacyj oraz inkaso połą
czone są z dość znacznsmi kosz
tami.

EKSPORT B Y D Ł A
Rozszerzenie zakresu działal

ności
Dotychczasowa działalność! 

Syndykatu Polskich Eksporte
rów Trzody i Bydła ograniczała 
się jedynie do dziedziny ekspor
tu nierogacizny, podczas gdy 
eksport bydła rogatego był na
dal pozostawiony samemu sobie. 
Dopiero przed tygodniem odby
ła się konferencja, zmierzająca 
do wznowienia eksportu bydła 
rogatego, ponieważ nadwyżki 
tego materiału rzeźnego ciążą 
na rynku krajowym. W tym 
celu wymieniony Syndykat ma 
utworzyć oddzielną sekcję eks
portu bydła rogatego, owiec i 
mięsa.

Spi att a powyższa wymaga 
jednakże pomocy rządowej w  
postaci premji wywozowej, po
nieważ eksport bydła z Polski 
walczy ze znacznemi trudno
ściami.

Pomoc dla rolnictwa
Podział 5  milj. zł. zasiłków

B udżet na rok  bieżący przew i
du je między innym i, pięć m iljonów  
zł. na zasiłki dla pop ieran ia ro ln ic
tw a. M inisterstw o R oln ictw a doko
nało  w poprzednim  m iesiącu roz
działu tej sum y dla poszczególnych 
insty tucyj, k tó re  o tern o trzym ały 
już  zaw iadom ienia.

N a subw encje, k tórych  cel, wiel 
kość, przeznaczenie i sposób zużyt
kow ania został dokładnie określo
ny, przeznaczono 4 .077.800  zł,

Z sum y te j najw ięcej w ypada 
n a : popieranie rozw oju  w ytw ór
czości roślinnej (486 tys.), pop iera
nie spółdzielczości ro ln iczej (644 
tys.), dokształcenie rolnicze (257 
tys.), perjodyczne w ydaw nictw a 
roln. (263 tys.), gospodarstw a przy 
k ładow e i kształcenie in stru k to ró w  
(206 tys.) i t. d.

R eszta kredytów  w kwocie 
922.200  zł. p rzeznaczona została na 
zasiłki dla kilku innych organiza- 
cyj, wycieczki rolnicze, pokazy i 
w ystaw y i t. d.

Godzina KIERUNEK G odzina 1

15.45
18.30

o. W arszaw a p. 
p. Lwów o.

10.45
8.00

16.15
18.30

o. W arszaw a p, 
p. P o z n ań  o.

10.15
8.00

—
14.45
16.45 
17.15 
18.30

o. W arszaw a p. 
p. Bydgoszcz o. 
o. Bydgoszcz p. 
p. G d ań sk  o.

1145
9.45
9.15
8.00

7.00
9.00

o. W arszaw a p. 
p. K atow ice o.

18.30
16.30

9.45
11.45
12.05
13.05

o. K atow ice p. 
p. Brno o. 
o. B rno p, 
p. W iedeń p.

**
15.45
13.45
13.25
12.25

9.45
12.30

o. K atow ice p. 
p. W iedeń  o.

*
15.45
13.00

16.15
17.00

9.30
10.15

o- K atow ice p„ 
p. K ra ków o.

9.15|l6 0 » ’ 
8 30|l5 15

G IE Ł D A

Uchwały gdaskie
Obrady Izb Przem. - Handi.

W dniach 18 i 19 b. m. obrat 
wał w Gdyni zjazd Związku Izb Pr; 
mysłowo - Handlowych przy udzń 
około 50-ciu przedstawicieli prezydje 
oraz dyrekcyj wszystkich polskich i: 

Obradom przewodniczyli Frezi 
Izb Przemysłowo - Handlowych 
W arszawie — b. Min. Cz. K lam er, 
w Grudziądzu — prezes Kałudzki < - 
raz w Bydgoszczy — prezes Wdzi 
koński, którzy stanowili prezydju: 
z j azdu.

W śród powziętych uchwał zjazd 
wymienić należy:

1 ) stwierdzenie potrzeby urucho
mienia noiuych regulacyjnyeh lin ij że
glugi m arskiej, a  m ian: a) do Kopen
hagi i portów skandynawskich oraz 
b) do portów niemieckich, holender
skich, belgijskich i Dunkierki,

Objaśnienia znaków:
* Samoloty kursu ją  tylko w ponie

działki, środy, piątki.
** Samoloty kursują tylko we wtor

ki, czwartki, soboty.
o. odlot 
p. przylot

U w a g i :
1) Połączenia w jednym  dniu: 

Lwów — Warszawa — Bydgoszcz — 
Gdańsk lub z powrotem codziennie 
Poznań — Warszawa — Lwów lub 

z powrotem codziennie. 
Poznań — Warszawa — Bydgoszcz— 
Gdańsk lub z powrotem codziennie. 
Warszawa — Katowice — Kraków lub 

z powrotem codziennie 
W arszawa—Katowice — (Brno) — W ie

deń lub z powrotem codziennie.

2) Linja do W iednia i z W iednia:
Trzy razy w tygodniu przez Brno, 

Katowice
Trzy razy w tygodniu przez Kato

wice bezpośrednio. 
Warszawa, Katowice, Kraków, W ie
deń posiadają w obu kierunkach 

połączenie codziennie.

WALUTY
Dolary Stanów Zjedn. 8.88% 

(sprzedaż 8.90%, kupno 8.86% ).

DEWIZY.
Budapeszt 155.84 (sprzedaż 156.24, 

kupno 155.44); Lndyn 4S.35 (sprze
daż 43.46, kupno 43.24); Nowy Jork 
8.908 (sprzedaż 8.928, kupno 8.888) ; 
Nowy Jork  (kabel) 8.92 (sprzedaż 
894, kupno 8.90); Paryż 34.97 (sprze
daż 35.06, kupno 34.88); P rag a  26.44 
(sprzedaż 26.51%, kupno 26.37% ): 
S w ajcarja  172.52 (sprzedaz 172.95, 
kupno 172.09); Włochy 46.77 (sprze
daż 46.89, kupno 46.65) ; Wiedeń 
125.74 (sprzedaż 126.05, kupno 
125.43).

Obroty średnie, tendencja słabsza 
dla dewizy na Nowy Jork, mocniej
sza dla dewizy n a  Zurych. Dolar 
gotówkowy w  obrotach pozagiełdo
wych 8.8875. Rubel złoty 4.65%. W 
obrotach pryw atnych: rubel srebrny 
2.08; 100  kopiejek bilonu srebrnego 
0.98. Gram czystego złota 5.9244.

PAPIERY PROCENTOWE
4 proc. poż. inwestycyjna 112.00; 

5 proc. poż. premjowa dolarowa 
65.75 — 66.00; 5 proc. konwersyjna 
55.00; 6 proc. poż. dolarowa 76.00 
(w p ro c .); 10  proc. poż. kolejowa 
102.50 (w p roc.); 4%  proc. L. Z 
ziemskie 56.00; 5 proc. L. Z. W ar
szawy 58.75; 8 proc. L. Z. W arszawy 
78.00 — 77.75; 8 proc. L. Z. Kali
sza 68.25; 8 proc. L. Z. Łodzi 71.25; 
8 proc. m. Piotrkowa 68.25; 10  proc. 
m. Siedlec 81.75.

AKCJE.
B. handlowy 116.00; B. Polski 

172.50; Z. Zw. sp. zar. 72.50; Cegiel
ski 48.00; Lilpop 26.25; Norblin 58.00;
Starachowice 20.00   19.75; H aber- P o m y sło w o  - Handlowych
busch 1 1 0 .00 ; Spirytus 24.25.

_) wezwanie władz państwowych 
do wykorzystania wszelkich środkó'v 
polityki gospodarczej a  zwłaszcza po
datkowej, komunikacyjnej, kredyto
wej i koncesyjnej dla zdoeydowanegc 
wzmocnienia pod względem gospodar
czym Pomorza,

’ 3) ustalenie zasad wspópracy Izb 
przemysłowo - handlowych w zakre
sie problemu polityki morskiej i roz
woju Gdyni, oraz rozbudowanie w y
działu morskiego Izby przemysłowo - 
handlowej w’ Grudziądzu, działającej 
w tvm zakresie z ram ienia całegt 
Związku Izb przemysłowo - handlo
wych, .

4 ) negatywne ustosunkowanie się 
do projektu międzynarodowej kon
wencji o czasie pracy w górnictwu  
węglowem, a  to zarówno dla _ u trzy 
m ania pozycji konkurencyjnej prze
mysłu polskiego na rynkach między
narodowych, jak  i przeciwdziałania 
szkodliwemu zwiększeniu kosztów pro 
dukcji -większości przemysłó!w polskich 
jako odbiorców węgla,

5) stwierdzenie potrzeby dostoso
wania p rak tyk i władz skarbowych z 
ustawą i orzeczeniami N . T. A . w 
rtługim szeregu spraw  ustalonych 
przez Zjazd,

6) żądanie zaniechania poboru 
nrzez K asy Chomri' odsetek za zwlo
kę, utrzym ywanych bez podstaw 
p r a w n y c h  w wysokości 3 4 %  w sto
sunku rocznym, zam iast przewidzia
nych w art. 54 ustaw*’ z clnia 9 m a
ja  1920 r. o Kasach C-nrych — 6%,

7 ) pow ierzen i specjalnej komisji 
Związku Izb o p rac o w a n i w ciągu 
najkrótszego czasu projektu nowej li
stow y wywłaszczeniowej wobec nie
możności akceptowania przez czynni
ki gospodarcze proiektu, opracowane
go przez M-stwo Sprawiedliwości,

8) apel do M inistra Komunikacji 
o udzielenie każdej Izbie przemysło
wo - handlowej miejsca dla je j przed
stawiciela w Państw owej Kadzie Ko
lejowej,

9) stwierdzenie potrzeby najszyb 
szego naw iązania przez Izby przemy- 
słowo - handlowe rzeczowego i  for
malnego kontaktu  e Izbami Rolnicze- 
m i i  Rzemieślniczemi w  zakresie 
przyszłych zadań Naczelnej Izby Go
spodarczej,

1 0 ) ustalenie postulatów pod ad re 
sem czynników rządowych w zakre
sie metod korzystania z opiniodaw
czej roli i zadań Izb przemysłowo • 
handlowych,

U ) ustalenie porządku na jb liż
szych ziazdów Związku, Izb. które bę
dą miały miejsce: a) w W arszawie 
(dla ostatecznego załatw ienia uzgad
nianego przez Izby własnego projek
tu  ustaw y budowlano - mieszkaniowe! 
oraz przyjęcia nowego sta tu tu  Zwiąż 
ku Izb), b) w Poznaniu (w czasie 
trw an ia  wystawy kom unikacyjnej), 
a także c) ogólno - polskiego Ziazdu 
radców wszystkich Izb Przemysłowo- 
Handlowych w  Polsce — we Lwowie 
z okazji 10-lecie Targów  wschodnich, 
wrezscie d) ewentualnego Zjazdu Izb 
Przemysłów0 - Handlowych Państw  
Małej ̂  E n ten ty  i Polski w sprawach 
rozwoju stosunków komunikacyjnych-
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„SŁABA PŁEĆ" komedja w 3-chaktach Edwarda Bourdefa, przekład Włodz. Perzyńskiego, reży

seria R. Borowskiego, dekoracje S. Śliwińskiego.

N ajazdy  cudzoziem ców  z za o- 
ceanu na P aryż za jm ują  sporo  
barw nych  k art w piśm iennictw ie 
przedw ojennem .

A bel H erm at sw oim i „ T r a i n s  
d e  L u j e ” zdobył przed ćw ierć
wieczem reko rd  rozg łosu  opisam i 
naiw nych „orgji*’, jak  urządzali so 
b ij  am erykańscy królow ie giełdy 
i bydła podczas sw oich paryskich 
wakacji m iędzy jednym  a drugim  
bussiness‘em. Jednakże m odę na 
,,Y ankes‘ów*’ w prow adzili nie lite
raci zaw odow i, lecz b łęk itnokrw i- 
Bte p taki niebieskie, lecące całemi 
kluczam i za ocean, ażeby tam  po 
rastać  w pierze.

K olum bem  w śród takich  uty- 
tu łow anychh  bank ru tów , użyźniają 
cych posagam i sw oje ogrody dziu- 
plastych drzew  genealogicznych, 
był ez-zięć m iljardera G ould‘a, 
hr. B oni de C astellane, au to r  książ 
ki b iograficznej p. t. „ J a k  o d- 
k r y ł e m  A m e r y k ę * ’. ,

N ie tak  daw no to  się dzieje, a 
przecież am erykanie H e m a n fa  i 
B oni de C asta llane‘a w ydają się 
nam  dzisiaj już  zabytkam i, pokry- 
tem i dość g ru b ą  patyną przeszło
ści. T eraźn ie jszą  rew izytę am ery 
kańską we F rancji, już bez subtel 
ności satyrycznych, a za to  w sm a 
ku b ru ta ln e j podobizny k inem ato 
graficznej, przedstaw ia nam  B our- 
det w sw ojej „ S ł a b e j  p i c  i*’.

M am y tu  do czynienia z trium  
fu jącem  fem inizm em  m iljonerek. 
P rzybyw ają  one na w ielkośw iato- 
we targow iska E u ropy  po zakup 
mężczyzn. W  dosłow nem  zn a cz en iu ' 
up raw ia ją  m łode bohaterk i B our- 
de t‘a handel żywym  tow arem  sam 
czym, na użytek  osobisty  z wyklu 
czeniem pośrednictw a i bez zaku
pów łiurtow nych . M ałżeństw o pro 
testanckie z ła tw o  dostępnym  ro z
wodem  użycza takim  tranzakcjom  
pozorów  ak tu  ślubnego, nie m ają
cego w g runcie  rzeczy żadnej w a
gi-

W  tym  procederze now oczes
nym w ażny jest bow iem  tylko I 
mężczyzna, jako  narzędzie ro zk o 
szy, mężczyzna, ^pociągający  u ro 
kiem sw ojej „słabej płci*’ w yuzda 
ną ju rn o ść  now oczesnych amazo- j  
nek. N ie po trzeba m u żadnych ob 
słonek, ani dodatków . Jeszcze B o
ni de C astellane m usiał sprzedać 
w raz ze sobą sw oją ta rczę h e rb o 
w ą z dew izą: „D baj o honor,
nie o honory!*’ D zisiaj, w P aryżu

B o u rd e fa , handel m ałżeński wy
zwolił się od ob ro tu  sta roży tnośc ią  
m i: —  Życie pom knęło  naprzód 
pędem  sam olotu.

Aż do początku  ak tu  I i i - g o  ko 
m edja B o u rd e fa  jest przeglądem  
zdarzeń  jaskraw ych. od tw arza ją
cych na scenie bez m ora liza to r
stw a, a przecież budzących w pu 
bliczności zdrow e odruchy kryty 
ki w obec zw yrodnienia obyczajo
wości i w yjałow ienia etycznego. 
T ea tr  się za trząsł od braw , gdy p. 
M aszyński, g ra jący  jedną z g łów 
nych ról w sztuce, powiedział, 
schodząc ze sceny: „C hcę obe-
tchnąć innem  powietrzem !*’ — 
P ierw iastk i gn ilne w ystąpiły w 
„ S ł a b e j  P  ł c i" na jaw  do
piero w akcie I ll- im , gdy au to r 
uderzył w stru n ę  sentym entu... 
W ów czas to  zaduch  sztuki uderzył 
w nos nieznośnie.

M ieszańcza, francusko  - h isz
pańska, jak  w idać z nazw iska, ro 
dzina L eroy-G om ez za jm uje się 
hodow lą „ luksusow ych” mężczyzn 
na użytek am erykańskich  m iljone
rek. Rolę dyrek to ra  w te j rodzinie 
przeistoczonej na zakład kalo tech- 
niczny, odgryw a —  m atka... Jej 
zm ysł handlow y jest tak  w ybitny, 
że „puściła w ru c \  czyli ożeniła 
z podstarzałą  am erykanką naw et 
w łasnego męża, przed ostatecznem  
zw iędnięciem  jego w dzięków . N a 
co i jak  w ychow ała przysto jnych  
synów  rozum ie się sam o przez się.

W  tych m ęskich „białych nie
w olnicach” budzi się pod koniec 
sztuki b u n t przeciw ko bierności, 
budzi się jakiś blady przebłysk 
człow ieczeństw a... Jeden  z nich, 
młodszy, zaczyna naw et przem yśli 
wać o pracy, o uczciwem  pożyciu 
w skrom nych  w arunkach  z dziew  
czyną, k tó rą  kocha napraw dę. I tu  
w łaśnie au t or  poddaje się n a j
brzydszem u zboczeniu w obec e ty 
ki. K aże bow iem  chłopcu s tc h ó 
rzyć i szukać w yjścia z hańby  w 
kom prom isie: o to  piękny Jim m y 
w ynajm ie się w praw dzie na m aneki 
na ero tycznego  m iljonerce, ale tyl 
ko na parę lat... Poczem , u sk ła 
daw szy sobie posążek z udziela
nych „na szpilki” dolarów , będzie 
m ógł z „ z a s ł u ż o n e j  r e n- 
t y“ żyć obok ukochanej fran- 
cuzki, k tó ra  na siebie zarabia, ale 
całkow item u u trzym aniu  męża, 
(czyli raczej m ęskiej żony) podo- 
łaćby nie mogła.

W  tem  m iejscu, (gdy w d o d a t
ku  w prow adzono na scenę d robne 
dzieci, naśladu jące sta rszych), roz 
legły się w śród oklasków  pojedyń- 
cze świsty, przenikliw e jak  sm ag
nięcie kogoś szp icru tą  w  tw a rz : — 
to  spoliczkow ano atm osferę sztuki.

T en  znam ienny, sam obrończy  
odruch  w sam ą porę i w w łaści
wych rozm iarach  zaznaczył v o- 
t u m  s e p a r a t u m  polskiej 
norm alności w obec m nożących się 
ob jaw ów  etycznego zw yrodnienia.

A tm osferą „ P ł c i  s ł a b e j * ’ 
m oże bez przeszkód napaw ać się 
nadal ta  część społeczeństw a, k tó 
ra „um uzykalnia*’ sw oje drobne 
dzieci w szkołach, p roduku jących  
g irsl‘y dla kabare tów  i u trzym ują  
cych je tam że pod sw ą firm ą. Spo 
dziew am y się jednak , iż D yrekcja 
T ea tru  Polskiego, —  k tó ra , jak  
się dom yślam y, —  w ystaw iła 
„ P ł e ć  S ł a b ą * ’ tylko w skutek 
obecnej posuchy repertua row ej, —  
zechce usunąć w spom nianą scenkę 
dziecinną, jako  epizod z akc ją  sztu  
ki nader luźno związany.

N a czoło w ykonaw ców  w ysu
nął się M arjusz  M aszyński w  roli 
kelnera - filozofa, p rzy jm ującego  z 
w yrozum iałem  obrzydzeniem  udział 
w życiu sw ojej klienteli. W  te j po 
staci streszcza się, jak  p rzypu
szczamy, rola praw dziw ego F ra n 
cuza w obec zbiegow iska m ieszań
ców  ze w szystkich s tro n  św iata. 
Sym bol B o u rd e fa  nie jest za
szczytny... M arjusz M aszyński m i
strzow ską dyskrecją g ry  uw ydatnił 
kelnersko - filozoficzną postaw ę 
tego now oczesnego F igara, wyzby 
tego w szelkich złudzeń i obsługu
jącego now ych panów  po starem u, 
z cichym  heroizm em  rutyny.

Św ietnie odegrała p. P ancew i- 
czow a am erykankę po łudniow ą z 
jej m ieszaniną tem peram entu  pod
zw rotn ikow ego z odrucham i dobre 
go serca i p tasią inteligencją.

W yborne typy kom iczne stw o
rzyły pp. Sulim a i Czaplińska, za
znaczyw szy z b raw u rą  g ro teko - 
wość typów . Z m niejszym  um ia
rem , lecz z większym  jeszcze ro z 
m achem  odtw orzy! ekscen tryczną 
postać p. G rabow ski.

Cały zespół g rał dobrze pod re 
żyserską b a tu tą  p. K aro la  B orow 
skiego i na tle dekoracji, żywo 
oklaskiw anych.

St. Miłaszewski.

‘ 3 księgarstwo
O zdrowie moralne społeczeń

stwa
Na marginesie notatki, że nie

bawem ma się ukazać rozporzą
dzenie zabraniające sprzedaży 
farb z  powodu nieznajomości 
przez właścicieli mydlarń zasad 
chemji „ P r z e g l ą d  K s i ę g a r -  
s k i“ nie bez słuszności p isze:

Charakteiystyczna ta notatka 
niejednego z nas kiięg.ąr-z-' zain
teresowała. A więc t«1 maja te
go roku właściciele sklepów 
mydlarskich przestaną handlo
wać farbami z braku odpowied
niego wykształcenia i przygoto
wania zawodowego.

Czy powyższe rozporządzenie 
jest słuszne i czy istnieje pod
stawa do wprowadzenia go w  
życie — rzecz nie moja. Mnie 
interesuje tu inna sprawa: my
dlarz chcąc sprzedawać farby, 
musi mieć minimum 6-cio klaso
we wykształcenie gimnazjalne 
jako cenzus naukowy i 2-letnią 
praktykę; słuszna troska o zdro
wie fizyczne publiczności.

Zastanawiam się, czy nie nale
żałoby uświadomić naszych 
władz, że trzeba także większą 
opieką otoczyć zdrowie moralne 
społeczeństwa? Pokarmem du
chowym dla człowieka jest 
książka — krzewicielem książki 
iest księgarz.

Stwierdzone zostaio przez Z. 
K. P. i naszego lustratora, że 
właściciele księgarń rekrutują 
się przeważnie z ludzi przygod
nych, nie mających pojęcia o 
księgarstwie i o książce, a bar
dzo często zdarza się, że nawet 
nie znają języka polskiego. Czy 
taki księgarz jest w  stanie pole
cić i sprzedać zainteresowanej 
osobie odpowiednią książkę?...

W czytelniach, bibljotekach 
państwowych są wymagane od 
bibliotekarzy i bibliotekarek pe
wne studja i znajomość bibliote
karstwa. Powstają Kosztem pań
stwa kursy bibljotekarskie dla 
osób, które chcą się temu za
wodowi poświęcić.

Czy księgarstwo mniejszą ro
lę odgrywa w  krzewieniu czy
telnictwa i oświaty? Pierwszy  
zastęp adeptów naszej szkoły 
księgarskiej opuszcza już ławę 
szkolną. Czy pomyślał już kto o 
tych nowych zastępach przysz
łych księgarzy? Czy obecny 
stan, panujący w księgarstwie 
jest zachęcający dla młodych sił 
o wższych kwalifikacjach?

Sfery farbiarskie poradziły już 
sobie, — a my? K. S.

ZGIEŁK
groźny dla cywilizacji

Do wielu przyczyn powodują
cych wzrost rozwodów w  Ame
ryce dodać trzeba nową teorję 
wybitnego psychiatry amerykań 
skiego, płk. L. Vernona z Bosto
nu, który twierdzi, że jedną z 
głównych przyczyn jest hałas i 
zgiełk, w  jakim żyją mieszkań
cy Stanów Zjedn.

„Obecny okres maszynowy — 
powiada Vernona—odznacza się 
niesłychanie wzmożonym hała
sem różnego rodzaju, powodując 
natężenie nerwów do najwyż
szych granic, co znowu ze swej 
strony czyni pożycie małżeństw  
tak trudne, że liczba rozwodów  
wzrasta z każdym dniem. Musi
my jakoś zaradzić złu, musimy 
zmniejszyć hałas, w  przeciwnym  
razie cała Ameryka oszaleje. Ha 
łas, zgiełk i wrzask, przepełnia
jący wszystkie miasta i mia
steczka grozi wielkiem niebez
pieczeństwem cywilizacji i kultu 
ize naszej".

O STATN IA
N O W O Ś C I

Dopieroco wyszła na
kładem „Domu Prasy 
Kafol icki ej“ piękna i zaj 
mująca powieść histo
ryczna znanej i cenionej 
autorki Marji Czeskiej - 
Mączyńskiej pod rytu 

łem

R Y C E R Z  
C H R Y S T U S O W Y
na tle życia św. Wojciecha

Cena; 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać; „Dom Prasy Kato
lickiej" lub Księgarnia „Przeglą
du Katolickiego", Warszawa, Kra
kowskie Przedm. 71.

S ło n e c z n a  n ied ziela  !
N O W E L A

2)
—  Nie pleć-że... Jakby  tak  być 

miało, to  lepiej odrazu  dolej m le
ka i dosyp mąki ze dw ie garści.

K obiety  uw ijały się co sił. J e 
dna zbierała ciasto  z ław  i kładła 
na łopatę, u b ija jąc  rękam i, —  dru 
ga w yczyniała tw aróg , rozgarnu - 
jąc go trzonk iem  sta re j warzechy.

W itek  tym czasem  kom binow ał 
nad w yborem  kołacza. Jak  na u- 
trap ien ie  żaden nie chciał być 
mniejszy, aby był odpow iedni dla 
Tereski. T ak  po spraw iedliw ości 
być pow inno. O na także jest 
m niejsza, a w dodatku  —  dziewczy 
na. Zaś placki oba jednakow e. T ak  
być nie może. P rzyk lasną ł jeden 
dłonią tak  silnie, że placek sp ła
szczył się i zaraz był większy.

—  T en  będzie mój !  —  krzyk
nął w całe gard ło  i wbił palec w 
ciasto. —  T en  mój... znaczny... za 
raz poznam . Tylko sera dużo n a
kładźcie, bo ja  tarłem .

Aby się pozbyć chłopaka, m a t
k a  poleciła m u iść gdzie za ch rza

nem, z czem W itek  rychło się u- 
w inął i już za chw ilę kręcił się ko 
ło łopaty.

—  T oś tak ie przyniósł —  w rza 
sła R ejna, —  a nie m ogłeś op łu
kać na po toku? Czy bło to  będzie 
ksiądz święcił?

I tym  w yrokom  poddał się cier 
pliwie. Osądził, że przy  W ielkiej 
Sobocie to  i służącej trzeba w nie 
jednem  ustąpić. W ięc pobiegł nad 
strum yk. P o  obu b rzegach  już 
kw itła knieć bło tna.

W itek  w rzucił ch rzan  do w o
dy —  niech się dobrze wypłucze! 
— a sam  zabrał się do zryw ania 
kw iatów . P ierw sze tego  roku! Żół 
te —  bo żółte, ale ładne. T ak  by- 
saro  pa trzą  na człow ieka, jakby  
coś rzeknąć miały. Coś bardzo  ra 
dosnego. Coś —  co tylko na w io
snę w ypow iedzieć m ożna. Czasem  
raz w życiu. Ale to  już zależy od 
sam ego człowieka.

Z bierając kw iaty po łące, zna
lazł sig —  niew iedzieć kiedy, —

aż pod m iedzą. T u  zobaczył kęp
ki białych zawilców. K nieć w obec 
tych kw iatów  straciła  wiele na uro  
ku. Chłopiec bez nam ysłu o p ró ż
nił ręce, by zabrać się do zb iera
nia now ego bukietu , składającego 
się w yłącznie z sam ych białych za 
wilców, nieśm iało podpatru jących  
w iosenny czar słońca i życia.

W róciw szy  do dom u, zajął się 
um ieszczeniem  kw iatów . Szkoda 
żeby zwiędły. W k ró tce  stały  w ok 
nie, w etkn ięte  w porcelanow y g a r 
nek, tu ląc  się w zajem nie —  głów  
kę do główki.

P ierw sza zauw ażyła to  R ejna.
—  P atrzc ie  ino! W itek  ziel

skiem garnki zaprzętu je. Ju tro  do 
kawy nie będzie...

G ospodyni spo jrza ła  groźnie.
—  A k u ra t po trzebu je  g arn k a ; 

dejże mi go, R ejna... A lbo sam a 
rozb ij ja jko  na sm arow anie b u ch 
ty...

—  T oś mi dogodził: nie po 
trzebu ję  już szukać.

R e jna  w yrzuciła kw iaty na po 
dłogę, garn ek  przepłukała i p o s ta 
wiła przed gospodynią. ,

W itka  złość porw ała. P odniósł 
kw iaty ze ziemi i g rzm o tnął n ie
mi w  służącą.

—  Z eźryj sobie 1 to, kiejś ta 
ka m ądra!

—  Ino  se miarkuj  Jak i mi 
ta!... kw iotęcków  m u się zakcie- 
wo! W stydziłbyś się! T aki duży— 
a baw i się kw iotkam i, jak  jaka 
dziewczyna.

—  W stydź się ty! S tara  jak  
kobyła, a g łupia jak  cielę.

-— Żadne śj>asy! —  w trąciła 
się z upom nieniem  m atka. —  Jak  
by co, zaw ołam  ojca, a on ci już 
w ym aluje kw iatki! A chw astów  
m ógłbyś kró lom  przynieść, bo od 
rana  nic nie jadły. Śmieci po ok 
nach nie po trzebne.

W itek  w ybiegł z dusznej cha łu 
py, jakby  jakiem ś nlew idzialnem  u 
derzeniem  oszołom iony Gdy w zrok 
jego ta rł się o kw iaty łąkow e, zda 
ło m u się, jakby  to  już nie ta  łą 
ka była, jakby  nie te  kw iaty... Głę 
boki żal ścisnął m ałe serduszko 
chłopca, że jego piękno zbladło, 
że coś się rozw iało.

W itek  spuścił głow ę ku ziemi 
i zaczął nad czem ś rozm yślać. Ten 
chaos myśli, jaki nagle pow stał w 
głow ie chłopca, n iem ogącego się 
pogodzić z despotycznem  praw em  
życia, przezw yciężył strum yk  
sw em  łagodzącem , jednosta jnem  a 
nieskończonem  pluskaniem . C hło
piec p rzesta ł się gniewać na Rej-

nę, a  pom yślał o głodnych k ró li
kach. N iechże i one poznają, że 
św ięta nadchodzą! N iechże w ie
dzą, że W ielka S o b o ta ' i

Za chw ilę dźw igał ku dom ow i
—  oprócz w ypłukanych korzeni 
ch rzanu  pełne naręcze zielska dla 
k rólików . A że między traw ą były 
także żółte kwiecie i białe zawilce
—  nie jego wina. W idocznie na to 
są, aby zw ierzęta m iały z nich po
żyw ienie. W praw dzie  nie chciało 
się to  w jego  głow ie pomieścić, 
czuł naw et w  sobie głos pro testu , 
lecz zarazem  czuł wielkie, osam ot 
nienie. Cóż on sam  jeden znaczy? 
Żeby chociaż k toś był przy nim! 
Lecz... gdzie się obrócić —  w szę
dzie tw arz  Rejny.

N a szczęście w padło mu co in 
nego do głowy. S praw a bardzo 
w ażna: czy ju tro  będzie pogoda,
czy nie? C hociaż W ielka N iedzie
la, ale m ógłby tro ch ę  deszcz po 
padać... N iewiele... aby się tylko 
nazyw ało, że pada. W itek  byłbv o- 
g rom nie rad... P rzynajm niej nie na 
ganialiby go do kościoła. Bo k o 
ściół. jak  kościół —  piękna rzecz; 
ale dw ugodzinna d roga i ten ścisk 
w kościele —  nic pociągającego.

(C  d. n J 

)v'ładysław Dunarowski.
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Towarzystwo Szkoły Ludowej
BILANS OWOCNEJ DZIAŁALNOŚCI

(Korespondencja własna).

Lwów, /9 maja.
T. S . L . pow stało  w K ra k o w ie  

w stuletnią rocznicę K o n stytu c ji 3 
M aja  z in ic jatyw y A dam a A snyka.

Ja k  w ielki był ogrom  pracy 
Tow . w latach niewoli, św iadczy 
stw orzenie szkolnictw a polskiego 
na Śląsku Cieszyńskim , praw ie 700 
szkół polskich na terenie M ałopol-

tem intensyw ną pracę w  organ iza
cjach ośw iatow ych . Od czasu od
zyskania niepodległości u trzym uje 
T. S. L. w M ałopoisce 14  szkół 
średnich, około 140 szkół pow szech 
nych, 2 15  kursów  dla dorosłych, 
29 ochronek, 19  burs, 942 b ib lio
tek stałych i 535 w ędrow nych, z 
niem al 14  m djonem  książek, urzą

ski, ,setki b ib ljo tek  i czytelń po dza ponad 4000 wykładów , poga-
wsiach. a cy fra  ouczytów , pogada
nek i obchodów  dochodziła do 7 
tys. rocznie. D ołóżm y do tego je 
szcze szereg dom ów  ludow ych, i 
burs dla m łodzieży m ieszczących 
się w e w łasnych nieraz m onum en
talnych budynkach jak  we L w o 
wie i T arnopolu . W  pracy T . S. L . 
brało udział rzec m ożna całe spo
łeczeństwo. Ja k  w ysoką była ta o- 
fiarność św iadczy fakt, że gdy dla 
uczczenia rocznicy G runw aldzkiej 
zain icjow ano zbiórkę na szkoły 
kresow e, do roku fundusz ten prze 
k roczył m iljon koron przyczem  nor 
tnalna ofiarn ość na zw ykłe cele T o  
w arzystw a ani na grosz  się nie 
zm niejszyła.

P racow ali tam ludzie w szyst
kich przekonań politycznych, od 
konserw atystów  do socja listów  łą 
cząc się w  im ię idei p racy dla P o l
ski.

W o jn a  zniszcz3’ła  w  M ałopol- 
sce W schodniej praw ie zupełnie do 
tychczasow y dorobek. P o  w ojn ie 
społeczeństw o stanęło przed zagad 
nieniem czy organ izacje  w rodza
ju  T. S. L . m ają rac ję  w odrodzo- 
nem państwie.

danek i obchodów. Olbrzymie, su
m y potrztbne do utrzym ania tych 
w szystkich  placów ek sk ład ają  się 
z drobnych datków  i z w ielk iej o- 
fiarności społeczeństw a.

W  roku 1928 zapoczątkow ano 
we L w o w ie  ..D aninę ośw iato w ą'1 
na budowę szkół 1 dom ów  ludo
wych we W schodniej M ałopoisce— 
a danina ta, składana przeważnie 
przez polską inteligencję urzędni
czą, dala za lat siedem  praw ie pół 
m iljoa zł. O gólny dochód Zarządu 
G łów nego T . S. L . w  K ra k o w ie  > 
we L w o w ie , oraz 287 K ó ł w ca
łym k ra ju  w yn o sił: w roku 1928—  
2,788,584.60 zł.

M im o tych  bardzo pow ażnych 
świadczeń nie m ożna pow iedzieć, 
aby m aterjalny byt T . S. L . był 
ugruntow any. P otrzeby są tak 
w ielkie i tak  piekące, że nieraz i 
K o ła  i Zarząd G łów ny sto ją  be*- 
radnie.

-W ostatnich latach, w  sam ym  
L w o w ie  stw orzono Dom  O św iato
w y T . S- L . przy uf. C zarneckiego 
N r. i ,  w ybudow ano D om  O św ia
tow y T. S. L . na Zniesieniu, prze
budow ano Dom  T. $ . L . na Sy-

1 wcu podczas przetapiania kuli hydra
ulicznej w piecu fabrycznym  n a s tą p i
ła eksplozja, wskutek k tórej dwóch 
robotników zostało rannych. Jeden 
z nich Józef Chlewiński poniósł b a r
dzo ciężkie obrażenia. Piec rozleciał 
się. Obu rannych odwieziono do szpi
tala.

P o lsk a  jak o  państw o m łode | gniów ce, a obecnie buduje się je-
dźw igające się z oków  stuletniej 
niewoli i będące ciągle jeszcze w 
stanie organ izacji, nie m oże o g a r
nąć ogrom u pracy i zadań. Z po
wodów polityki ogólno p aństw o
w ej musi dbać jednakow o o potrze 
by wszystkich obyw ateli bez różni
cy narodowości i w yznań. Ludność 
polska rozsiana na kresach, gdzie 
często znajdu je się w pow ażnej 
m niejszości i z tego pow odu m oc
no w sw ej polskości zagrożona, 
m usi znaleźć oparcie w sam em  spn 
łeczeństwie.

W  zrozum ieniu tego stanu rze
czy społeczeństw o podjęło z pow ro

szcze Dom  T , S . L . na Lew an - 
dówce. Z D an in y ośw iatow ej u- 
dzielono pom ocy na budowę 14  
szkół .w w ojew ód ztw ie  Sta n is ła w ó w  
skiem, 26 szkół w w ojew ódz. tar- 
nopolskiem , 23 szkół w  w ojew . 
lw ow skiem , oraz dom ów  ludowych 
20 w  w ojew ództw ie stan isław ow - 
skiem , 49 w tarnopolskiem  i 50 w 
lw o w sk ie m .

Stąd też nic dziw nego, że o gó l
na sum a długów  T. S. L. docho
dzi do pow ażnej dziś kw oty 500 
tys. zł. co utrudnia dalszy ro zw ój 
działalności T ow arzystw a.

Z. O.

WOJ. KIELECKIE

KIŁA CF

W ybuch kotła. — N a terenie w a
piennika Zagórze nastąp iła  eksplozja 
kotła lokomobili wskutek wadliwego 
działania monometru. Siła wybuchu 
była tak  wielka, że cylinder w raz z 
a rm a tu rą  wagi około 150 klg. został 
odrzucony na odległość około 20 me- 
ttrów . Skutkiem wybuchu mechanik 
P io tr P rus doznał złam ania praw ej 
ręki i lewej nogi oraz ogólnego cięż
kiego poranienia. Pomocnik mecha
nika Stanisław  Adamczyk ma poła
mane żebra i także odniósł lżejsze 
obrażenia. Kilku robotników ponadto 
je st poranionych. Umieszczono ich 
w szpitalu w Kielcach.

'CZĘSTOCHOW A.

Zjazd Stow. Młodz. Pol. — Dnia 
18 b. m. odbył się w Częstochowie w 
sali katedralnej V-ty zjazd delego
wanych Związku Młodzieży Polskiej 
żeńskiej diecezji Częstochowskiej. 
Przybyło z poszczególnych Stowarzy
szeń w liczbie przeszło 200. Mszę św 
w  intencji zjazdu odprawi! ks. pref. 
Berg, okolicznościowe kazanie wygło
sił ks. St. K uraś, w ikarjusz katedral
ny.

Obrady rozpoczęły się o g. 10,15. 
Po zagajeniu przez wiceprezeskę rady  
1 wiązkowej p. dyr. M. Żclisławską, 
przewodnictwo Zjazdu powierzono p. 
Sab. Niedźwiedzkiej. Druhny odśpie-

wały „Pieśń hołdu M arji śpiewa1', a 
następnie w przemówieniach pow ital
nych zabrali głos przedstawiciele ka
tolickich organizacyj.

Sprawozdanie z działalności Zwiąż 
ku za rok 1920 przedstaw ił zebranym 
sekretarz generalny ks. J . Domarań- 
czyk. Ze sprawozdania wynika, że 
Związek w r. 1929 liczył 63 Stow.. 
obecnie liczy 69, które skupiają  około 
3000 druhen. P raca w Stowarzyszę 
niach obejmowała całokształt zadań 
nakreślonych przez Zjednoczenie Mło
dzieży Polskiej.

R eferat „Stowarzyszenia Młodzie- 
dzieży Polskiej Żeńskie n a  usługach 
Akcji K atolickiej" wygłosiła p. T. 
Busz, dom agając się od druhen p ra 
cy organizacyjnej, pracy nad sobą i 
pracy apostolskiej wśród najszer
szych w arstw  młodzieży, by zdobyć je  
ula idei Akcji Katolickiej. N astępnie 
sekretarz generalny nakreślił program  
pracy. Omówiono spraw y aktualne, 
między inncmi obowiązek Stowarzyszę 
nia względem młodzieży opuszczającej 
szkołę, kolportaż prasy  katolickiej, 
spraw ę konkursów przysposobienia 
rolniczego i t. p.

W nakreślonym  program ie uwzglcd 
nionc także rekolekcje zamknięte, któ
rych pierwsza ser ja  dla druhen roz
pocznie się 31 m aja w Le.śniowie ko. 
ło Żarek.

SOSNOW IEC.

E ksplozja  pieca-. — Dziś rano w 
fabryce armatur K raupego w Sosno-

W. M. GDAŃSK

GDAŃSK

Biuro informacyjne. — Gmina pol
ska w Gdańsku otw iera w najbliż
szych dniach biuro inform acyjne dla 
spraw  wycieczkowych i turystycznych,
które udzielać bęazie bezpłatnie 
wszystkim przybywającym  do Gdań
ska wycieczkom polskim wszelkich 
potrzebnych inform acyj, dostarczać 
przewodników i kw ater, załatw iać 
formalności paszportowe u władz poi 
skich, gdańskich i zagranicznych. 
Biuro inform acyjne gminy polskiej 
w Gdańsku przyjm uje też zamówię 
nia na udział w wycieczkach zagra
nicznych na statkach Żeglugi Polskiej 
1 sprzedaje bilety na przejazd s ta tk a 
mi żeglugi przybrzeżnej. W szystkie 
zapytania należy kierować pod ad re
sem: Biuro Inform acyjne gminy Pol
skiej w Gdańsku, Dworzec Główny.

Przesilenie w Senacie. — W dniu 
19 b. m. sejm  gdański miał dokonać 
wyboru nowych senatorów parlam en
tarnych do senatu gdańskiego. W y
brano na 10  tylko ośmiu, gdyż póź
nie okazał się brak ąuorum. Sądzo
no, że stało się to z powodu nieporo
zumień pomiędzy nacjonalistam i, a 
socjalistami. Tymczasem później o- 
kazało się, żo od głosowania w strzy
mali się posłowie centrum , wskutek 
czego złamali umowę koalicyjną.

Wywołało to wielkie oburzenie, 
wyrazem którego było złożenie m an
datów wybranych ostatnio 8 senato
rów. Wobec tego senat gdański zna
lazł się w sytuacji bardzo krytycznej, 
gdyż wszelka nedzieja na skompleto
wanie go znikła.

WOJ. KRAKOWSKIE

ZAKOPANE.

WycieczlM hydrologów. — W po
niedziałek dnia 1 9  b . m. w południe 
przybyła do Zakopanego pociągiem 
pośpiesznym wycieczka międzynaro
dowego kongresu hydrologów bałtyc
kich, prowadzona przez dra Orłowi
cza i inż. Czerwińskiego, prezesa Pol
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego.

N a dworcu kolejowym powitał wy
cieczkę w imieniu gminy zastępca 
burm istrza Wojciecn Roj, dyrektor 
Okręgowej Dyrekcji Robót Publicz
nych inż. Dudek, oraz z ram ienia Pol
skiego Tow. Tatrzańskiego prof. J a 
nusz Domaniewski i sekretarz Ignacy 
Bujak. Goście udali się autobusam i 
do Bristolu na śniadanie, a stam tąd 
do Morskiego Oka. Około godz. 7-ej 
wieczore m nastąpił powrót.

Wieczorem odbył się w Bristolu 
bankiet i wieczornica góralska.

WOJ. ŚLĄSKIE
K A T  W ICE.

pro test artystów . — IV dniu 15 
b. m. Zarząd Tow. Przyjaciół T eatru  
Polskiego w Katowicach uchwalił w 
następnym  sezonie rwir.ąć dział ope- 
row r w Teatrze Polskim w Katowi
cach.

Wobec tej t.ccw.-dy odbyło się w 
dniu 1-8. b. m. W alne Zebranie zespo
łu artystów  T eatru  Polskiego, na któ- 
rcin uchwalono następującą rezolu
cję:

3 ) Zespól artystów  T eatru  Polskie 
go w Karoc T-acb protestu je przeciw 
uchwale Zarządu Tow. Przyjaciół 
T ea tru  P dski-cyo, na podstawie k tó
rej w n a s t ę p n y m  rezonie dział opero
wy m a być zlikwidowany.

Ze względu na to, że fa k t zwinię-

ECHA WIELKOPOLSKIE
Opera pozostaje w rękach miasta. — Teatr Polski odmiasto 
wiony. — Zmiany personalne. —Teatr Nowy. — W ystępy Jurto

szy  Stępowskiego.

(Korespondencja własna).

Poznań, 20 maja 1930 r..|
Sprawa teatrów miejskich w 

Poznaniu omawiana jest na la
mach prasy, na posiedzeniach ma 
gistratu, komisy j, deputaci i i ra
dy miejskiej już oddawna. Za
bierali przy tern głos ludzie kom
petentni i niekompetentni (ci 0 - 
statni przedewszystkiem!), zain
teresowani, jako artyści i jako 
widzowie, — słowem wszyscy.

Ostatecznie postanowiono 0 - 
perę (Teatr Wielki) utrzymać w 
zawiadywaniu miasta nadal, a 
Teatr Polski oddać z powioten 
w ręce jego właścicielki: Spółki 
Teatralnej, która ze swej srrony 
wydzierżawiła już poprzednio te 
scenę p. B. Szczurkiewiczowi, 
prowadzącemu ją zresztą od r ., 
1912. |

Miasto nie porzuciło jednako
woż Teatru^Polskiego samopas. 
Zadecydowano mianowicie udzie 
lić mu subwencji na przyszły se 
zon w sumie zł. 150.000, co w 
normalnych warunkach byłoby 
poważną pomocą i umożliwiałoby 
utrzymanie poziomu artystyczne 
go na dotychczasowym wysokim 
poziomie, ale w obecnej chwili 
jest wynikiem liiepoiozun nenia, 
które, należy przypuszczać, bę
dzie wyjaśnione i skorygowane.

Dobiegający do końca sezon | 
obecny i koniec dawniejszego 
miały dwa b. dochodowe momen 
ty: W ystawę i w zw iązai z nią 
brak w r. z. płatnego miesięczne 
go urlopu. Wzamian za to jed
nak, na rok b. przypada dwa rnie 
siące urlopu płatnego, no i mie
siące, w roku z. doskonałe, jak 
maj, czerwiec, lipiec,' sierpień i 
wrzesień, w r. b. są, jak zwykle 
o tym czasie, najgorszemu Na do 
bitek, urlop artystów przypada 
na lipiec i sierpień, a więc na 
czas Międzynarodowej W ystawy 
Turystycznej, któraby dała po
ważny dochód.

Dyrekcja Teatru Polskiego 0 - 
blicza powstałe stąd straty ocze
kujące ją w sezonie 1930.31 na 
zł. 120.000, czyli, że subwencja 
de facto sprowadza się do zł.
30.000 na cały sezon... Niemożli
wą jest przecież rzeczą, aby I 
przedsiębiorca prywatny i w dc

datku tak dla sceny poznański: 
zasłużony, jak dyr. Szczurkic 
wicz, pokrywać miał pasywa, p 
zostałe po zeszłorocznej Wysv< 
wie... Wiedząc zaś, jak po obj 
watelsku nastrojony jest zarza 
m. Poznania z prezydentem R; 
tajskim na czele i w. prezyde.i 
tern d-rem Kiedaczem, prezese 
deputacji teatralnej, możemy bj 
pewni, że ta sprawa zostanie u 
gulowana zgodnie z wymagam 
mi sprawiedliwości i intere 
tak zasłużonej placówki, ja! 
jest Teatr Polski.

W Teatrze Wielkim bęt 
miały pewne zmiany personau 
w związku z zamierzone) 
oszczędnościami. Na razie jeszc 
angażowanie nie zostało rozp 
częte, ale pewnem jest, że pozio 
artystyczny nie tylko nie obni; 
się, ale raczej podniesie, jeśli n 
wa o składzie personelu solistóc 
chórów, orkiestry, etc.

Teatr Nowy, prywatna wł; 
sność dyr. Rudkowskiego, rc. 
wija się coraz pomyślniej. Zi 
równo pod względem repertuar 
jak i sil artystycznych, stoi c 
na wysokim poziomie, a ponadt- 
przez częste sprowadzanie pie; 
wszorzędnych artystów z Wai 
szawy, pozwala publiczności z 
poznawać się z nimi.

Ostatnio bawił w Poznan: 
nieporównany w swoich kre; 
cjach Junosza Stępowski, któr 
wystąpił w „Azais“, w „Melo” i 
w „Juljuszu i Kleopatrze". 1 
pierwszej sztuce partnerką znak 
mitego gościa, wysuwającą si 
na plan pierwszy była p. Żeron 
ska, artystka bardzo dobra i p< 
siadająca dużo ładnych warui 
ków zewnętrznych, — w dwóc 
drugich p. H. Cieszkowska, kb 
rej szereg znakomitych kreaci 
oddawna stanowi ogromną atra' 
cję tej sceny. P. Cieszkowska n; 
wątpliwie należy do rzędu bar 
dzo wybitnych sił, o doskonałycl 
warunkach. Reszta zespołu w y
wiązuje się zawsze b. poprawnie 
ze swych zadań, wskutek czego 
Teatr Nowy zajmuje coraz po
ważniejsze miejsce wśród scen 
poznańskich.

Z. K.

eia opery katowickiej prawie, że w 
równicę m asakry Opolskiej, a  bezpo- 
śiednio po wputłezeniu napow rćt na 
deski tut. Tfc.itru  opery niemieckiej 
uważamy za hafWe i policzek dla n a
szej dumy narodowej — zespól a r ty 
stów u<ł'wala zwiócił się do wszyst
kich c z y n n i k ’,w m iarodajnych, prasy, 
organizacji i stowarzyszeń oraz spo- 
tec.zeńska na Górnem Śląsku i w ca 
łej Polsce, by zaor atestowały przeciw 
zamknięciu opery katov,:ckiej.

MEBLE, O to m a n y ,  patefony, no
we, używane, rotami — gotówką. Naj- 
taniejl Złota Sklep.

JUTRO  PREM JERA
SŁYNNEGO NA ŚW.AT CAŁY

Włoskiego Teatru Sztucznych Lu t z i
T E A T R O

D E !

P I C C 0 U

Pozostałe bilety na 23, 24 i 23 b. m- 
sprzedają kasy teatru

„ W O D  E W !  L "
NOWY ŚWIAT 43. 

od U  do 2 pp,  i od 5.

WOJ. POZNAŃSKIE
POZNAŃ.

Bez światła. — W skutek uszkodzę ■ 
nia tu rb iny  w nowej elektrowni m iej
skiej wstrzymano na przeszło 2 godzi
ny p rąd  w calem mieście. W skutek 
tego stanęły wszystkie zakłady, zasi
lane prądem  miejskim. Komunikacja 
tram w ajow a była również przerw a
na.

Jaka będzie pogoda?
Spostrzeżenia państwowego In s ty 

tu tu  meteorologicznego w W arszawie 
z dn. 21 b. m.

Dziś o godz. 10 -cj tem peratura  
-\-H ,l°  Cels., stan  nieba: chmurno.

Rozkład ciśnienia w Europie: 
Brózda niskiego ciśnienia ciągnie się. 
c-d m. Białego przez Finlandję, pań
stw a bałtyckie i Białoruś nad m  
Czarne i  m. Egipskie —  depresja• nad 
Białorusią. Pozatcm depresja nad m. 
Barentza oraz (głęboka) nad Irian- 
dją. W ysokie ciśn.cnie ogarnia Ro
sję, A nglję  i Skandynaw ję.

Prawdopodobny przebieg pogody 
u? Polsce: Na wschodzie i południu  
Polski dość pogodnie; słabe w iatry  
północne, potem zmienne. N a zacho
dzie i iv środku kraju  oraz w W ileń
ski em zachmurzenie umiarkowane z 
możliwemi przelotnemi deszczami, oraz 
skłonność do burz p rzy  słabych wia
trach południowych. Lekkie ocieple
nie zwłaszcza na  wschodzie.



V3 22.V. 1930. Nr. 138.

Co słychać w  W arszaw ie?  

UREGULOWANIE ZALEGŁYCH OPŁAT
ZA OPIEKĘ I LECZENIE OD GMIN OBCYCH.

M agistrat m. stoł. W arszawy wy
stępował początkowo do M inister
stw a Spraw  W ewnętrznych, a obecnie 
Wskutek zalecenia tego m inisterstw a 
stale w ystępuje do wojewodów, załą
czając wykazy zaległości, z prośbą o 
Wywarcie wpływu, za pośrednic
twem właściwych organów, na gminy 
prowincjonalne m iejskie i wiejskie w 
spraw ie terminowego regulowania 
należności m. stoł. W arszawie za 
opiekę i leczenie mieszkańców odpo
wiednich gmin.

Ostatnio, poza wystąpieniem  w tej 
spraw ie do wszystkich 16 wojewo
dów, m ag istra t przedstawił ponownie 
całą spraw ę p. m inistrowi Spraw  
Wewnętrznych w obszernie umotywo
wanym memorjale, wysuwając je 
dnocześnie następujące wnioski:

1) wydanie stosownego zarządzenia, 
wyjaśniającego bezwzględny obowią
zek gmin wiejskich i m iejskich do 
sumiennego i terminowego regulowa
nia należności gminie m. stoł. W ar
szawy, powstałych z ty tu łu  leczenia 
i opieki za ich mieszkańców, jak  rów
nież nakładającego odpowiedzialność 
na zwierzchności gminne za nieodpo
wiednie lub opieszałe wywiązywanie 
się z ciążących n a  nich długów,

2) w yjaśnienia urzędom wojewódz
kim i wydziałom powiatowym, jako 
instancjom  odwoławczym, konieczno
ści głębszego traktow ania zażaleń 
gminy m. stoł. W arszawy na niew ła
ściwe postępowanie podlegających ich 
nadzorowi gmin.

3) polecenia wojewodom i prze
wodniczącym wydziałów powiato
wych stosowania względem opornych 
gmin środków przymusowych, prze
widzianych w art. 64 i 65 dekretu o 
samorządzie miejskim, względnie po
trącania należności, przypadających 
gminie m. stoł. W arszawy z ty tu łu

Codzienne loty pasażerskie
z okazji „VII. Tygodnia Lotniczo- 

Gazowego“.
P ragnąc uprzystępnić jaknajszer- 

szej publiczności możność skorzysta
nia z przejażdżek powietrznych, Ko
m itet Stołeczny L. O. P. P. urządza 
z okazji odbywającego się obecnie 
„VII-go Tygodnia Lotniczo - Gazo- 
wego“ codzienne loty pasażerskie na 
lotnisku Mokotowskiem.

Loty odbywać się będą na olbrzy
mich płatowcach wojskowych typu 
„F arm an - Goliath“. Ceny przelotów 
wynoszą 10 zł. (dla członków L. O. P. 
P.) i 15 zł. Początek codziennie o 
godz. 3-ej min. 30 popoł.

W niedzielę, dnia 25 m aja, odbę
dą się również loty pasażerskie na lu 
ksusowych płatowcach kom unikacyj
nych „Fokker“ .

CHOROBY PŁUC
G U li L I C A  P Ł U C  Jest n ie tib faganą  
1 corocznie, n ie  ro b ią c  różn icy  d la płci, 
w ieku 1 s tan u , kosi roiljony ludzi. — PRZY 
ZW ALCZANIU CH ORO B PŁUCNYCH, 
BRONCH1TU, GRYPY uporczyw ego, m ę
czącego KASZLU I Ł p . s to su ją  p .p . lek a 

rze;

, , BALSAM THIOCGLA N-AGE"
któ ry  u ła tw ia jąc  w ydzielan ie  się plw ociny 
w zm acnia organizm  i sam opoczucie  cho 
rego oraz pow iększa wagę ciała i usuw a 

kaszel. Używa się  za po radą  lekarza . 
S p r z e d a j ą  a p t e k i .

leczenia i opieki, z należnych tym  
gminom dotacyj państwowych lub 
dodatków do właściwych podatków 
skarbowych.

Omawiane zaległości sięgają wielo- 
miljonowych sum, które nietylko 
u trudn ia ją  nacjonalną gospodarkę 
szpitalną stolicy, ale uniemożliwiają 
również przeprowadzenie normalnych 
inwestycyj w odpowiednich zakła
dach.

Mimo to M. S. W. nie udzieliło do
tąd  m agistratow i żadnej odpowiedzi 
na pismo, wystosowane przed 6 mie
siącami.

Telefony zamilkną
na okres 3-ch dni.

W związku z p .acam i przygoto 
wawczemi do uruchomienia centrali 
automatycznej przy ul. Pięknej i ko
nieczności przełożenia kabli, telefony 
będą nieczynne w ciągu około 3 dni 
w następujących dzielnicach i term i
nach:

1) od soboty, 24 b. m., dla abonen
tów przy Al. Szucha, Litewskiej, 
Marszałkowskiej od pl. U nji Lubel
skiej do Pięknej, Koszykowej od Mar- 
szłakowskiej do Mokotowskiej od 
Pięknej do pl. Zbawiciela.

2) od soboty, 31 b. m., dla abonen
tów, zamieszkałych na pl. Zbawiciela 
do Polnej, Nowowiejskiej od pl. Zba
wiciela do Suchej, całej kolonji Sta- 
szyca oraz przylegającej części ko
lonji Lubeckiego do ul. Raszyńskiej.

O now e laury
BILANS NICEI I RZYMU. —  PRZED 

ZIENKACH.
KONKURSAMI W  ŁA-

Po tegorocznych, międzynarodo
wych konkursach hippicznych, w N i
cei i Rzymie — gwiazda kawalerzy- 
stów polskich nieco przybladła. Bi
lans ubiegłych konkursów je s t dla 
nas ujemny, gdyż, o ile nas pamięć 
nie myli, kawalerzyści nasi, nie zajęli 
żadnego czołowego miejsca. -

F ak t sm utny — nie mniej jednak 
prawdziwy. Ja k  słychać — wina spa
da w pierwszym rzędzie na m aterja ł 
koński, który je s t o wiele gorszy od 
m aterja łu , jakim  rozporządzają eki
py zagraniczne. A wiadcmo, że n a 
wet najlepszy jeździec, jeżeli się go 
wsadzić na szkapę dorożkarską, me 
zdoła na niej przyjść pierwszy ’.o 
mety. Porównanie może zbyt ja sk ra 
we, lecz, napraw dę, krew się burzy 
na myśl, że ten nieszczęsny m aterja ł 
koński, o którego jakości, w porówna
niu z m aterjałem  drużyn zagran icz
nych, wszyscy mamy wyrobioną 
opinję — je st zaporą do pełnych lau
rów naszych dzielnych kawalerzysrew.

Czas z tern skończyć! Min. Spraw  
Wojskowych rozumie chyba dosko
nale, że właśnie wyczyny naszych ka- 
walerzystów dzielnych — są gwoź
dziem propagandy Polski zagranicą.

To trzeba ocenić i — docenić.

Te kilka uwag krytycznych nasu 
wa się mimowli w związku ze zbliża
jącym się term inem  międzynarodo
wych konkursów hippicznych w W ar
szawie, k tóre trw ać będą 10 dni — 
od 29 m aja  do 11 czerwca r. b.

A więc, już za kilka dni, n a  hip- 
podronie łazienkowskim, w barwnym 
ordynku s taną  ekipy zagraniczne: 
Włosi, Belgijczycy i Francuzi. Spo
dziewany je st również udział d ru 
żyn — hiszpańskiej, czechosłowac
kiej i rum uńskiej.

Przesunięcie terminu
posiedzenia Rady Miejskiej.
Z powodu wizyty przedstawicieli 

samorządu paryskiego w W arszawie 
prezydjum  Rady Miejskiej zdecydo
wało odłożyć posiedzenie Rady w bie
żącym tygodniu.

Posiedzenie odbyć się ma w ponie
działek, dnia 26 b. m.

Budując potegg mor
ska budujemy potę

żna Polskę.

Zgłoszenia jeźdźcóiw polskich będą 
niezwykle liczne, szczególnie cywil
nych, również amazonki, nasze będą 
reprezentowane licznie. Szczególne 
zaciekawienie budzi debiut na torze 
łazienkowskim sióstr Czajkowskich, 
które na hippodromacn zagranicznych 
odniosły liczne sukcesy.

Rm ar,

Program  Polskiego R adja n a  pią
tek, dnia 23-go m aja.

W ARSZAW A: 12.10— 18.10. Mu
zyka gram of. 15.20. „Przegląd wy
dawnictw ' ' 1545. Z życia Zespołów 
Śpiewaczych. 16.15—17.00. Muzyka 
gram of. 17.00. „Kącik a r t ."  17.15. 
„Jak  sporządzać testam enty i daro
wizny" 17Ą5. Muzyka lekka. 20.05. 
Pogad. muz. 20.15. K oncert symf. z 
Filh. W arsz.

KRAKÓW : 12.05—18.10. Koncert 
gramof.IĆ.ÓO. Pieśni majowe. 16.20— 
1645. „Szkolnictwo żeńskie we F ra n 
cji". 1645—17.15. Koncert gramof. 
17.15—1740. „Myśl słowiańska w 
Polsce". 1745. Koncert z W arsz .20.05 
Pogad. muz. 20.15. Koncert sym f. 
z Filh. W arsz.

POZNAŃ: 1S.05— 1 5 .00. Koncert 
gramof. 1645. R adjografja . 17.05— 
17.25. „Z tyg. L. O. P. P. .17.25—  
1745. K urs ang. 1745— 1845. Kon
cert z W arsz. 19.00—19.20. .Odczyt 
„O t. zw. Dyspozycji w  wypracowa
niu". 19.20—19.35. „T eatr i życie sce 
ny". 19.85. In terl. muz. 19.50—20.15. 
.Holandja wsnółczesna". 20.15—52.80. 
Koncert symf. z Filh. W arsz. 2245— 
24.00. Muz. tan.

KATOW ICE: 12.05— 18.10. Kon
cert gramof. 16.50— 17.15. Koncert 
gramof. 17.15— 1745. Odczyt z K rak. 
1745— 1845. Muzyka lekka. 19.05— 
19.20. Odcinek powieściowy. 19.80— 
19.55. „O zwierzętach dostarczających 
fu ter" . 20.00. Kom. Zw. Młodz. Pol. 
50.15. Koncert symf. z Filh. W arsz.

W ILNO: 15.05— 18.10. Muz. g ra 
mof. 16.15—17.00. Polska muz. ponul. 
17.00— 17.15. Kom. L. O. P. P. 17.15 
—1740. Kronika życia młodzieży. 
1745—1845. Koncert z W arsz. 19.10 
—19.85. Aud. wesoła. 20.15—58.00. 
Koncert symf. z W arsz. 58.00—2U.00 
Muzyka gram of

LWÓW: 12.05— 18.00. Koncert g ra 
mof. 17.80. ..Snort lotniczy". 1745. 
Koncert z W arsz. 20.05. Pogad. muz. 
z W arsz. 20.15. Koncert symf. z F ilh 
W arsz.

LÓDZ: 11. S0—SJf.OO. T ransm . z 
W arszawy.

ZAGRANICZNE: 19.80. Buda-
neszt. ..T ursndot" — onera Puccinie
go. 20.00. Hamhn.rc;. Wieczór waęne- 
row°ki. 50.80. Wrocław. ..Rewolucia 
w Chinach" — słuchowiska. 20.80. 
Medjolcn. Koncert svmf. 51.00. Lon
dyn. f  National): „E ljasz" —  orato
rium  Mendelcssohna. 21.05. Rzym . 
..Księżna Chicago" — oueretka. 51.85. 
Królewiec. Recital S tefana Frenkla.

PrzeciwKo skróceniu
SEZONU OPERY WARSZAWSKIEJ

Powodowane względami natu
ry społecznej i głęboką troską o 
losy setek rodzin pracowników 
miejskich, walne zgromadzenie 
członków związku zawodowego 
pracowników zamorzadowych m. 
stoi. Warszawy powzięło uchwa
łę, zakładającą wobec opinji pu
blicznej najkategoryczniejszy pro

Zaicaz rozdziału gazet
na ulicach m. stoł. Warszawy.
W ruchliwych punktach m iasta od

bywa się rozdzielanie gazet między 
ulicznych sprzedawców, co wpływa w 
wysokim stopniu na tamowanie ru 
chu pieszego i kołowego. Takie punk
ty rozdziałów gazet istn ieją  przy 
zbiegu ul. Tłomackiej i Bielańskiej, 
Koziej i Trębackiej, Nowego św iatu 
i Ordynackiej, Marszałkowskiej i 
Wilczej, Marszałkowskiej i Al. Je ro 
zolimskiej, oraz na pl. U nji Lubel
skiej.

W związku z powyższem p. komen
dan t policji polecił kierownikom ko- 
m isarjatów  zarządzić zlikwidowanie 
rozdzielania gazet we wspomnianych 
punktach i pouczyć podwładnych 
funkcjonarjuszów, aby nie dopuszcza
li oni do prowadzenia rozdziału gazet 
między sprzedawców n a  ulicach i w 
innych punktach m iasta.

' test przeciwko zamierzonej likwi
dacji, bądź skróceniu sezonu O- 
pery stołecznep do 6 miesięcy.

Przy rozwiązaniu tak ważnej 
sprawy, głosi uchwała, nie można 
iść po linji najmniejszego oporu, 
a należy szukać wyjścia z wy
tworzonej sytuacji w świado
mym zadań i odpowiedzialności 
wytężonym wysiłku artystycz
nym i organizacyjnym kierownic
twa Opery.

Z tych samych pobudek wal
ne zgromadzenie najusilniej za
protestowało przeciwko redukcji 
agend M. Z. Z. W., w szczególno
ści przeciwko likwidacji sklepów 
detalicznej sprzedaży i oddania 
ich w ręce prywatnej spekulacji.

Walne zgromadzenie poleciło 
organom związku przedstawić po 
wyższy . protest miarodajnym 
czynnikom i poczynić wszelkie 
kroki celem wszechstronnego wy  
jaśnienia poruszonych spraw i nie 
dopuszczenia do zagłady placó
wek, dźwigniętych wielkim wy
siłkiem społeczeństwa.

WYŚCIGI_K0NNE
W czorajsze wyniki:

B ejru t potwierdził wczoraj, że je3t 
koniem dobrym. W nagr. 4,000 zł. 
łatwo zwyciężył w 1.41, bijąc towa
rzysza s ta jn i Beduina. Trzecia i osta
tn ia  Ironja. Styl zwycięstwa B ejru 
ta , pozwala zaliczyć tego ogierka do 
szeregu poważnych kandydatów w 
klasycznych gonitwach.

Chłodno. Tor dobry.
I. N agr. 1800 zł. Dyst. 2100 m tr.: 

1) M agnolja T. Przyłęckiego (j. S ta
siak), 2) Cri du Coeur. Czas 2.22 o 
2 dł. Tot. 12.

II. N agr. 4.000 zł. Dyst. 1600 m tr.: 
1) B ejru t Grona oficerów 17-go puł
ku Ułanów (ż. K rysko), 2) Beduin,
3) Iron ja . Czas 1.41 o 1 dł. Tot. 13.

III. N agr. 1500 zł. Gonitwa z pło
tam i. Dyst. 2.400 m tr.: 1) D ziryt K. 
bar. Rómmla • (właściciel), 2) Con 
Amore. 3) Bagnet, 4) B iały Murzyn, 
5) Fircyk. Czas 2.50 o 3 dł. Dziryt 
startow ał pod zerem. Tot. Con Amo
re 18—12, B agnet 16.

IV. N agr. 1600 zł. Dyst. 1300 m tr.: 
1) Dzida K. Dzierzbickiego (chł, 
K lam ar I I I ) ,  2) K onsultantka, 3) 
Dudlie, 4) G rangarda, 5) Halm a, 6j 
Mousieur de Camors. Czas 1.22 i pół 
o 2 dł. Tot. 48—29—49.

V. N agr. 2100 m tr.: Dyst. 2400
m tr.: 1) A lready T. Przyłęckiego
(j. S tasiak), 2) Madame Bovary, 3) 
Faustine, 4) Fenomen, 5) Valibal. 
Wyc. Tercyna. Czas 2.42 o 1 pół dł. 
Tot. 22— 14—23. * t ■

VI. N agr. 1600 zł. Dyst. 1300 
m tr.: 1) Gazella W. Jaśkiewicza (j. 
Nowicki), 2) Dyana, 3) M ała Ryb
ka, 4) Dianę de Poitiers, 5) K rasno
ludka, 6) Itaka, 7) P runus, 8) Wie
denka. Wyc. B ilitis II. Czas 1.24 o 2 
dł. Tot. 43— 18—37—51.

V II. N agr. 2100 zł. Dyst. 1600 
m tr.: 1) Drzazga M. Bersona (ż. P a
sternak), 2) Ever Ready, 3) B ran
ka II, 4) P iruet, 5) Indian, 6) Nil. 
Czas 1.42 i pół o 1 dł. Tot. 19— 
14—30.

N astępne wyścigi 22-go b. m.

Wiadomości kościelne
W e czw artek w kościele archikate- 

dralnym  i m etropolitalnym  św. Jan a ,
0 godz. 9 zrana, odprawione będzie 
nabożeństwo ku uczczeniu P rzenaj
świętszego Sakram entu.

W  kościele św. Kazim ierza (pp. 
S akr amen tek) na Nowem Mieście, o 
godz. 10-ej zrana, odprawiona będzie 
przed wielkim ołtarzem  wotywa ku 
uczczeniu Przenajśw iętszego S akra
mentu. Nieszpory o godz. 4-ej.

=
W  piątek, odprawione będą w otj 

wy: w kościele archikatedralnym  i
1 m etropolitalnym  św. Jan a , o godz. 
8-ej zrana, w kaplicy P ana  Jezusa.

W kościele św. M arcina (po-augu-
styńskim ), o godz. 9-ej zrana solenna 
wotywa z wystawieniem relikw ji 
drzewa Krzyża Św. w kaplicy Męki 
Pańskiej.

W kościele N ajśw iętszej M arji 
Panny Łaskawej (oo. Jezuitów ), wo
tyw a o godz. 10 zrana przed o łta
rzem P ana Jezusa.

W kościele św. Anny (po-bem ar-
dyńskim) ku czci Serca Pana Jezusa 
w kaplicy M atki Moskiej, odprawiona 
będzie wotywa o godz. 9-ej zrana.

W kościele św. F ranciszka Serafic
kiego (oo. Franciszkanów ), odpra
wiona będzie wotywa o godz. 10-ej 
zrana.

W kościele św. Antoniego (po-re- 
form ackim ), odprawiona będzie wo
tyw a o godz. 8 zrana, w kaplicy Ser
ca P ana Jezusa.

W każdy piątek w bazylice Serca 
Jezusowego na Michałowie (dawniej 
Szmulowiźnie), w  myśl zarządzenia 
Stolicy Apostolskiej, odbywa się ca
łodzienne nabożeństwo z w ystawie
niem Przenajświętszego Sakram entu, 
od godz. 6-ej zrana do 6.30 wiecz.

W kościele św. Trójcy (po-tryni- 
ta rsk im ), odprawiona będzie wotywa 
o godz. 9-ej zrana przed ołtarzem 
Pana Jezusa Nazarańskiego, ku ucz
czeniu Męki Pana Jezusa, poczem 
podawany będzie do ucałowania reli
kw iarz z Drzewem Krzyża św.

f P M Y  wy8l1̂ pść 1 mllim. lub za jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W tekście* — 80 grą za tekstem — 50 gr. „Komunikatj
J f a C l i  (wzmianki) 2.00 zł.: „Nekrologia* — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.? dla poszukujących 

pracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) 1 tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. W ydział ogłoszeń: W arszawa, K rak. Prezdm. 71, tel. 90-67.
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